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Ludzie radzieccy podpisują 
apel o Pakt Pokoju

r Tf) M O S K W A  (PAP). Sekre- 
łe rz  m oskiewskiego obwodowego 
K o m ite tu  O brońców Pokoju, Ś. 
W as iljew . ośw iadczy! przedsta­
w ic ie lom  prasy, że w  M oskw ie 
i  obwodzie stołecznym zebrano 
w  ciągu 4 dn i przeszło 755 tys. 
podpisów pod apelem Ś w ia to ­
w e j Rady Pokoju. A kc ja  zbiera­
n ia  podpisów przebiega w  atm o­
sferze pełnego zrozum ienia je j 
doniosłości. Uczeni, działacze, 
n a u k i i sztuki, robotn icy, in ży - 
n ie row i-ł, urzędn icy i  cnłop i 
składa jąc swe podpisy w y ra ­
żają niezłom ną wolę obrony po­
ko ju  i pokrzyżow ania zbrodn i­
czych zam iarów  am erykańsko- 
angie lsk ich podżegaczy w o jen ­
nych.

W ślady obrońców pokoju ob­
w odu m oskiewskiego w s tąp ili 
m ieszkańcy Leningradu, składa­
ją c  już  w  pierw szym  dn iu akc ji 
se tk i tysięcy podpisów pod ape­

lem  Ś w ia tow e j Rady Poko ju . W 
zakładach przem ysłow ych, in s ty ­
tucjach naukowych, wyższych u - 
czeiniach itp . odbyw ają  się w ie ­
lotysięczne wiece i zebrania. U - 
czestnicy „W a rt P oko ju “  m an i­
festu ją  swe głębokie zrozum ie­
nie d la  spraw y obrony pokoju 
w span ia łym i osiągnięciam i p ro ­
d u kcy jn ym i.

W K ijo w ie  rozpoczęły się o- 
b rady uk ra iń sk ie j rep u b lika ń ­
sk ie j kon fe ren c ji obrońców po­
ko ju .

A kc ja  zbierania podpisów pod 
apelem Ś w ia tow ej Rady Pokoju 
rozpoczęła się rów nież w O r­
m iańsk ie j SRR i Azerbejdżań- 
sk 'e j SRR. W zw iązku z tym  
w  obu tych repub likach  odby­
w a ją  się w ie lo tysięczne zebrania 
i  wiece, na k tó rych  ludność m a­
n ifes tu je  swe jednom yślne po­
parcie dla uchw a ły  Radzieckie­
go K om ite tu  O brońców Pokoju.

N a  sz lakach p o ko jo w e j, tw ó rcze j p ra cy  n a ro d u  polskiego

Załoga „Dychowa44 przyspiesza termin 
uruchomienia pierwszego turbozespołu

Społeczeństwo potępia morderców 
Stefana Martyki, wroqów Polski i pokotu

(f) S kry tobó jczy m ord doko­
nany na osobie zasłużonego a r­
ty s ty  i bo jow n ika  o pokój Ste­
fana M a r ty k i w yw o ła ł fa lę po­
wszechnego oburzenia w  społe­
czeństwie po lskim , k tó re  potę­
p ia  podłe m etody zdra jców  i 
sługusów w rog ich  agentur.

M. in. p racow nicy de legatury 
poznańskie j „A rto s u “  w  jedno­
m yśln ie  uchw a lonej na specja l­
nym  zebraniu rezo lu c ji s tw ie r­
dzają:

„W  odpow iedzi na m ord. w zo­
ro w a n y  na dobrze nam  znanych 
k rw a w y c h  czynach zb irów  h i­
tle ro w sk ich  czy am erykańskich 
gangsterów — przyrzekam y je ­
szcze bardzie j wzmóc w y s iłk i 
w  k ie ru n k u  upowszechnienia 

. k u l tu r y “ .
W dn iu  13 bm. w . O polu w  

Teatrze Z iem i O polskie j czoło­
w y  a k tyw  k u ltu ra ln y  O pol­
szczyzny w y ra z ił protest prze­
c iw  ohydnej zbrodni, postana­
w ia ją c  równocześnie zm obilizo­
w ać wszystkie s iły  w  walce o 
pokó j i socjalizm  w  Polsce.

M ów iąc o zasługach Stefana 
M a r ty k i w  dem askowaniu o b łu ­
dy  i demagogii im peria lis tów , 
reżyser Joanna Poraska pow ie­
działa m. in.: ,.My, a rtyśc i za 
p rzyk ładem  Stefana M a rty k i 
zawsze stać będziemy w  p ie rw ­
szych szeregach w a lk i o p ra w ­
dę“ , . ..

W  im ie n iu  sześciotysięcznej 
rzeszy nauczycielstwa O po l­
szczyzny p rzem ów ił p ro f. M a­
r ia n  Szymański, k tó ry  s tw ie r­
dz ił m. in .: „W ie lkość, potęga 
i  piękne ju tro  naszej O jczyzny 
je s t solą w  oku w rogów  postę­
pu. M y, k tó rzy  w  okresie sana­
c ji przeżyliśm y okres rozpacz- i 
liw ego  szamotania z nędzą i *

niepewnością . ju tra , k tó rzy  
przeszliśm y grozę okupacji, nie 
dam y się zawrócić z drog i w y ­
tyczonej przez cały naród, bę­
dziem y da le j kon tynuo w a li 
w ie lk ie  dzieło wznoszenia fu n ­
dam entów socja lizm u w  na­
szym k ra ju . Zw iększym y nasze 
w y s iłk i w  zwalczaniu w rogów  
i jeszcze ostrzej demaskować 
będziemy fałsz, obłudę i  zakła­
m anie zbrodn iarzy am erykań­
sk ich “ .

W uchw alonej na w iecu re ­
zo luc ji zebrani po tęp ia jąc ja k  
na jostrze j ohydną zbrodnię do­
konaną na osobie Stefana M a r­
ty k i ośw iadczają: „P rzy rzeka ­
m y tow arzyszow i M artyce  od­
ważnie głosić tę prawdę, za k tó ­
rą  oddał życie w  walce o bu­
dowę szczęśliwej, soc ja lis tycz­
nej o jczyzny“ ,

W rezo luc ji rad iow ców  szcze­
cińskich, potęp ia jące j s k ry to ­
bó jczy m ord, dokonany przez 
faszystowskich n iedob itków  na 
w y b itn y m  artyście  po lsk im  - -  
w spó łp racow n iku  „F a li 49“  — 
czytam y m. in.:

„D o łożym y w szelkich starań, 
aby słowo o pokoju, o wspa­
n ia łym  socja listycznym  rozw o­
ju  naszej Ludow e j O jczyzny je ­
szcze m ocn ie j b rzm ia ło  z g łośn i­
ków  rad iow ych. Będziem y je ­
szcze o fia rn ie j pracować, aby 
głosić prawdę, aby jeszcze sku­
teczniej demaskować w rogów  
P olski, w rogów  postępu i  po­
k o ju “ .

Podobnej treśc i rezo lucję 
u c h w a lili a rtyśc i i  personel 
techniczny obu tea tró w  szcze­
cińskich. Również robotn icy  
licznych zakładów  pracy w y ra ­
żają swoją n ienaw iść do ban­
dy tów  — pacho łków  im p e ria ­
lis tycznych.

(a) Budowniczowie największej w Polsce elektrowni wod­
nej w Dychowie przybliżają termin jej uruchomienia, sta­
wiając przed sobą zadanie uruchomienia pierwszego turbo­
zespołu już w najbliższych tygodniach. Z Dychowa energia 
elektryczna popłynie na Dolny Śląsk, na woj. zielonogórskie, 
poruszy maszyny w setkach zakładów pracy, zelektryfikuje 
nowe gromady.

W  n ied ług im  czasie o lbrzym  
ten będzie w iro w a ł z szybkością 
187 obro tów  na m inutę. W spólny 
tw órczy w ys iłek  robo tn ików , 
techn ików  i  in żyn ie rów  ra ­
dzieckich i po lskich został uko­
ronow any now ym  sukcesem.

Równocześnie z końcow ym i 
procesami przy uruchom ien iu  
pierwszego turbozespołu, p ro ­
wadzone są roboty  p rzy  m on ta -

W o lb rzym ie j h a li s iłow n i, 
gdzie tu rb ina  f  urządzenia por  
mocnicze sa ju ż  gotowe, cały 
w ys iłek  załogi skupia się na 
montażu generatora. W ykonano 
ju ż  jedną z ważniejszych i 
trudn ie jszych faz budowy tu r ­
bozespołu: p rze transportow anie 
i umieszczenie potężnego 150- 
tonowego w irn ik a  na tzw . sto ja - 
nie (statorze).

żu drugiego turbozespołu, do 
którego praw ie  w szystkie czę­
ści nadeszły ju ż  ze Z w iązku  
Radzieckiego.

Z chw ilą  ukończenia m on ta ­
żu pierwszego turbozespołu, l i ­
n iam i wysokiego napięcia ener­
gia e lektryczna pop łyn ie  na o l­
b rzym ie  połacie k ra ju .

Rozdzielnie są ju ż  gotowe do 
użytku . W ysoko ponad dacha­
m i s iłow n i i lasem kon s tru kc ji 
stalowych rozdzie ln i, w oddali 
drzem ią o lb rzym ie  spiętrzone 
masy wodne, k tó re  w ie lo k ilo m e­
tro w ym  kanałem  dochodzą do 
zam ku wodnego, gdzie potężna 
zasuwa regu lu je  do p ływ  wody 
do rurociągów .

Gdy turbozespół będzie go­
tów , potężne zasuwy zamku

Uroczyste obchody 7 rocznicy  
w yzw olen ia  Pragi

Wspólna sesja dzielnicow ych rad narodowych  
praw obrzeżnej W arszaw y

(f) 14 bm. w  dzień 7 rocznicy 
oswobodzenia Pragi przez bo­
haterską A rm ię  Radziecką i

wodnego za naciśnięciem guzi- ; walczące u je j boku W ojsko 
ka" otworzą się. Masy wody ru -  — - • - -  -
ną w  dó ł ruroc iągam i przez ś li­
m ak tu rb in y , uderzą na ło pa tk i 
kieru jące, a przez nie na łopa t­
k i w irn ik a . T u rb ina  zacznie się 
obracać.

Nad całością będzie czuwał 
mózg elfektrownj — nastawnia, 
ca łkow ic ie  już gotowa Wśród 
tysiącznych św iate łek przewod­
n ików , całej skom plikow anej 
apa ra tu ry  dostarczonej przez 
Zw iązek Radziecki, w  dzień i 
w  nocy maszynista p ilnować 
będzie norm alnego zasilania 
energią e lektryczną m iast i  wsi.

Młodzież wiejska 
zgłasza się do 7.8wodu 

górniczego
(f) Do Szkół Przysposobienia 

Przem ysłowego w  gó rn ic tw ie  
zgłasza się coraz w iększa lic z ­
ba m łodzieży, w ie js k ie j ze w szy­
s tk ich  w o jew ództw  k ra ju .

W osta tn im  czasie szczególnie 
dużo m łodzieży z w o j. lu b e l­
skiego zapisuje się do Szkół 
Przysposobienia Przemysłowego. 
M łodzież chłopska, zachęcona 
w ie lk im i m ożliw ościam i ja k ie  
da je zaszczytna praca górn ika, 
zgłasza się do organ izacji „S łu ż ­
ba Polsce“ , k tó ra  prow adzi w e r­
bunek do przem ysłu węglow e­
go. W śród w ie lu  innych  m ło ­
dych chłopów  z w o j. lube lsk ie ­
go g ó rn ikam i pos tanow ili zo­
stać dw a j koledzy Czesław W ie- 
leba i A n to n i Zarzeczny z g ro ­
m ady K a rp ió w ka , pow ia t K ra ­
śnik, oraz synow ie m a ło ro lnych  
chłopów  Czesław W ó jc ik  z 
Brzezie, pow. L u b lin , i Edw ard 
M ałaszewski ze w s i Św idrów,, 
gm. Łuków . „W  Szkole P rzy ­
sposobienia Przem ysłowego nau­
czę się pięknego i bardzo waż­
nego zawodu górniczego —- m ó­
w i Z M P -ow iec E dw ard M a ła ­
szewski. — O pracy w  g ó rn i­
c tw ie  m arzy łem  już  dawno, to ­
też po skończeniu szkoły będę 
się s ta ra ł pracować ja k  na jle ­
p ie j; m oim  wzorem  będzie p ra ­
ca czołowych przodow n ików : 
Ap.-yasa, M a rk ie w k i i in nych “ .

Do Szkół Przysposobienia 
w stępuje rów nież w ie le  m ło ­
dzieży z w o j. łódzkiego.

(0
no w i

S ukcesy  g ó rn ik ó w  w  w a lce  
o p o d n ie s ie n ie  c y k lic z n o ś c i ro b ó t

G órn icy  — rębacze ścia- 
W codziennej wa lce o 

zwiększenie w ydobycia stosują 
coraz częściej system pracy cy­
k liczne j. Osiągnięcia czołowych 
przodow ników  pracy cyk liczne j 
A lfre d a  K aw czyka, A lfre d a  M a­
g iery, Jana Tylca, W ilhe lm a 
Kaszycy, Anton iego W yrw a  lea 
są szeroko om awiane na na ra ­
dach p rodu kcy jnych  oddzia łów  
ścianowych. Na ich osiągnię­
ciach rębacze ścianow i uczą się 
lepszej o rgan izacji pracy, ra ­
cjonaln ie jszego i  pełniejszego 
stosowania maszyn.

W  kop. „D y m itro w “  doskona­
łe w y n ik i osiąga in ic ja to r u le - ' 
pszonej m etody pracy na ścia-

r.ach, m etody dwóch cyk ló w  na 
dobę — rębacz ścianowy Jan 
Tylec. W  s ie rpn iu  b r. zespół 
jego w ykona ł na 140-m etrowej 
ścianie 56 cyk ló w  w yd o b yw ­
czych. W y n ik i b rygady Tylca 
m ob ilizu ją  innych  rębaczy przo­
dowych do zwiększerfla w y d a j­
ności. Np. jeden z oddzia łów  
kop a ln i „D y m itro w “  zam eldo­
w a ł w  s ie rpn iu  br. o w ykonan iu  
p lanu w  119 procentach.

W  kop a ln i „D y m itro w “  p ra ­
cuje ta m etodą także d ru ­
gi rębacz ścianowy Edm und 
Ratajczak. W ykonanie p la ­
nu produkcyjnego na te j 
ścianie, k tó re  przed w p ro ­
wadzeniem  m etody Tylca w a­

ha ło się w  granicach 80 — 82 
procent, ju ż  w  końcu sierpnia 
br. podniosło się do 102 procent.

M etodą Tylca p racu je  ró w ­
nież m łodzieżowa brygada ścia­
nowa H enryka  K u d ły  z kopa ln i 
„W ieczo rek“ . W yszkolen i przez 
doświadczonego rębacza Pawła 
F ilaka  m łodzi gó rn icy  w yko nu ją  
na swei 55 -m etrow ej ścianie 
dwa a naw et w ięcej cyk ló w  
w ydobyw czych w  ciągu doby. 
Swój p lan  p ro d u kcy jn y  w y k o ­
n a li on i w  s ie rpn iu  br. w  po­
nad 129 procentach. Zastoso­
wano tu  rów nież ra c jon a liza to r­
ską metodę szybkościowej prze­
k ła d k i przenośnika zgrzebłowe­
go pom ysłu Paw ła F ilaka .

Uchwały konferencji waszyngtońskiej 
zmierzają do przyspieszenia odbudowy 

hitlerowskiego Wehrmachtu

Udział młodzieży w skupie zboża
(f) Z w ydatną pomocą w  w y ­

konan iu  przez chłopów zobo­
w iązań sprzedaży zboża pospie­
szyła m łodzież, organizując b ry ­
gady om łotowe. um ożliw ia jące 
wcześniejsze wym łócen ie ziarna 
oraz pomagając w  odstawach do 
pu nk tów  skupu.

W  w o j. w arszaw skim  m ło ­
dzież u tw o rzy ła  ju ż  ok. 300 b ry ­
gad, k tó re  om tóc iły  ponad 1000 
ton ziarna u m ało i ś redn io ro l­
nych chłopów.

W  celu um ożliw ien ia  ja k  n a j­
sprawniejszego .i szybkiego
przeprowadzenia om łotów  m ło ­
dzież z państw ow ych i spó ł­
dzielczych ośrodków maszyno­
w ych  tw o rzy  brygady rem on­
towe.

Na Pomorzu Zachodnim  w ie ­
lu  ZM P-ow eów  - ag ita torów  
w y jaśn ia  chłopem znaczenie
planowego skupu zboża.

Spekulant
wyzyskiwacz chłopów 

przykładnie ukarany
(f) .14 bm. Sąd W ojew ódzk i w  

W arszaw ie na sęsji w y jazdow e j 
W G ostyn in ie  rozpa trzy ł w  t r y ­
b ie  doraźnym  sprawę W ład y­
sława S itk iew icza , oskarżonego 
o notoryczne up raw ian ie  prze­
stępczego procederu speku lac ji 
trzodą chlewną i mięsem.

Osk. W ładys ław  S itk ie w icz  — 
to  syn znanego bogacza w ie j­
skiego i wyzyskiwacza, w spół­
w łaśc ic ie l ku łackiego gospodar­
stwa w e-w si Luszyna, pow. Go­
s tyn in .

Przewód sądowy udow odn ił, 
że S itk iew icz . skupując bez­
p raw n ie  żywiec, stosował pod­
stępne i w yra fino w an e  m etody 
Oskarżony, nam aw ia jąc ch ło­
pów do sprzedaży trzody ch lew ­
ne j, w yko rzys tyw a ł u nich 
ch w ilo w y  b rak środków  trans ­
po rtow ych dla dostarczenia b y ­
dła i trzody do spółdzielczych 
P unktów  skupu lu b  też ok ła m y­
w a ł ich. że zakupu je byd ło  je ­
dyn ie  w celach hodow lanych.

U jaw n iono, że dokonyw any w 
stodole ubój i  w y ró b  w ęd lin  
Pr zeprowadzany b y ł w wysoce 
ań tvsa n ita rn ych  w arunkach.

Uznając w inę  oskarżonego za 
W pe łn i udowodnioną. Sąd ska- 
?ał W ładysław a S itk iew icza  na 
barę 3 la t i 6 m iesięcy w ięz ie­
nia oraz u tra tę  p raw  obyw a­
te lsk ich  na przeciąg ¿»lat.

Procesowi p rzys łuch iw a ła  się 
nożnie przyby ła  ludność w ie j-  
s^a z gm in i grom ad w oj: w a r- 
Szawskiego. W ystępna d z ia ła l­
ność spekulanta w yw o ła ła  
wśród zgrom adzonych chłopów 
głębokie oburzenie.

M łodzież pomaga rów nież w 
organ izow aniu m an ifes tacy j­
nych, zb iorow ych odstaw  z ia r­
na do pu nk tów  skupu. W  gro­
madzie Rycice w  pow. M ław a 
ZM P -ow cy z te j grom ady po­
m ogli p rzy ładow an iu  zboża na 
wozy i odstaw ie na p u n k t sku ­
pu oraz p rz y s tro ili wozy sztan­
daram i i szturm ów kam i.

Delegacja francuskich 
obrońców pokoju 

w Polsce
(f) Do P olsk i p rzyb y ła  na za­

proszenie Polskiego K om ite tu  
O brońców P oko ju oraz K o m ite ­
tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą, 24-osobowa grupa 
p rzedstaw ic ie li francuskiego r u ­
chu obrońców pokoju.

W czasie 3-tygodniow ego po­
by tu  w  Polsce goście fra n cu ­
scy zwiedzą w ie lk ie  budow le 
socja lizm u oraz zapoznają się 
z osiągnięciam i gospodarczym i 
i  k u ltu ra ln y m i naszego k ra ju .

(a) W A S ZY N G T O N  (PAP). 
O dbyła się tu  p rzy drzw iach 
zam kn ię tych kon ferenc ja  se­
kre ta rza  stanu Achesona, b ry ­
ty jsk iego  m in is tra  spraw  za­
granicznych M orrisona i  f ra n ­
cuskiego m in is tra  spraw  zagra­
nicznych Schumana, poświęco­
na spraw ię u tw orzen ia  a rm ii 
zachodnio-n iem ieckie j.

Prasa am erykańska donosi, 
że — zgodnie z żądaniem Ache­
sona — postanow iono przyśp ie­
szyć re m ilita ryza c ję  Niem iec 
zachodnich, wskrzeszenie W ehr-. 
m achtu i  n iem ieckiego sztabu 
generalnego, oraz odbudować 
w  całej pe łn i n iem ieck i prze­
m ys ł zb ro jen iow y p rzy rów no ­
czesnym ograniczeniu n iem iec­
k ie j p ro d u k c ji poko jow e j. F o r­
m ow aniem  w o jsk  n iem ieckich 
ma się zająć bezpośrednio 
E isenhower p rzy  w spółpracy 
by łych  h itle ro w sk ich  generałów. 
W ojska niem ieckie  m ają  wejść 
w  skład tzw. „a rm ii eu rope j­
s k ie j“  i  m a ją  odegrać w  n ie j 
czołową rolę. K ra je  ko n tyn e n ­
tu E uropy zachodniej m a ją  zre­
zygnować z a rm ii narodow ych 
i oddać swe s iły  zbro jne do d y ­
spozycji E isenhowera i  jego h i­
tle ro w sk ich  generałów. Dotyczy 
to rów nież F ra n c ji, k tó ra  ma

agresji, co oznacza n iebyw a łą  
ka tastro fę  d la  narodu n iem iec­
kiego. Naród n iem ieck i jednak 
pragn ie poko ju . O pór narodu 
n iem ieckiego wobec re m ilita ry -  
zacji rośnie. Świadczą o tym  
w y n ik i re ferendum

Oświadczenie b. ministra 
zachodnio-niemieckiego
(f) B E R L IN  (PAP). Jak  poda­

je  agencja A D N  b. zachodnio- 
n iem ieck i m in is te r spraw  w ew ­
nę trznych  Heinem ann, przem a­
w ia ją c  na zebraniu p rzedstaw i­
c ie li kościoła ewangelickiego, 

je k to w a nym  „po rozum ien iu  po- | ośw iadczył, że celem p o lity k i 
ko jo w y m “  praw o zbro jne j inge- i Stanów  Zjednoczonych i rządu 
ren c ji do spraw  T riz o n ii, jeże li ! Adenauera jest wciągnięcie 
reżim  boński nie będzie m ógł j Niem iec zachodnich do am ery- 
u trzym ać się przy  w ładzy. ¡kańsk ich  p lanów  w ojennych.

i Heinem ann podkreś lił, że w  
j rezu ltac ie  te j p o lity k i wzmogł.o 

7  Dup- I siĘ ,rozbicie Niem iec i  n iebezpie­
czeństwo now e j w o jn y . W brew  
w szystk im  tw ie rdzen iom  ame-~ 
ryka ń sk im  —  pow iedzia ł on — 
nie ma żadnych ob jaw ów  tego, 
że Zw iązek Radziecki ma za­
m ia ry  agresywne. W prost prze­
ciw nie , należy skonstatować, że 
re m ilita ryza c ja

zrzec się swej a rm ii narodowej 
na rzecz „a rm ii eu rope jsk ie j“ .

Postanow iono rów nież —  ja k  
w y n ik a  z doniesień prasy — 
stw orzyć pozory „n iepodleg łoś­
c i“  T r iz o n ii przez zawarcie sepa­
ratystycznego „porozum ien ia  po­
ko jow ego“  z Adenauerem . P oro­
zum ienie to ma przew idyw ać o- 
kupację N iem iec zachodnich na 
czas nieograniczony przez w o j­
ska Stanów  Z jednoczonych i ich 
sate litów . Uczestn icy kon fe ren ­
c ji waszyngtońskie j, licząc się z 
oporem narodu niem ieckiego 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji, po­
s tan ow ili zapewnić sobie w  p ro

Polskie odbyła sie w sali kina 
„P ra h a “  uroczysta, wspólna se­
sja dzie ln icow ych rad narodo­
wych W arszawa-Praga i W ar- 
szawa-Grochów.

D zies ią tk i delegacji ro b o tn i­
czych i m łodzieżowych oraz 
o fice row ie  i żołnierze p rzyb y li 
na uroczystą sesję praskich 
dzie ln icowych rad narodowych, 
by w yraz ić  swą wdzięczność 
bohaterskie! A rm ii Radzieckiej 
i W ojsku Polskiem u za oswo­
bodzenie naszego k ra ju  i złożyć 
ho łd  tym . k tó rzy  po legli w  w a l­
kach z k rw a w y m  najeźdźcą h i­
tle row sk im .

Do prezydium  powołano se­
kre tarza K W  PZPR tow. B. K o ­
walskiego, przewodniczącego 
orezyd ium  StRN tow. J. A l­
brechta, przedstaw icie la A rm ii 
Radzieckie j — zastępcę attache 
w oiskow ego przy Ambasadzie 
ZSRR w  W arszaw ie — płk. 
P. D. G ierko, przedstaw icie la 
W ojska Polskiego — p łk . W o j­
towicza, p rzedstaw ic ie li prezy­
d iów  praskich  dzie ln icowych 
rad narodowych, zw iązków  za­
wodowych, o rgan izac ji społecz­
nych oraz p rzodow n ików  p ra ­
cy.

Do zebranych p rzem ów ił 
przewodniczący D zie ln icow ej 
Rady N arodow ej W arszawa- 
G rochów  — Z b ign iew  Pałasz.

W śród powszechnego entuz­
jazm u zgrom adzeni u c h w a lili

w ie lk iego  syna ludu  w a rszaw - 
skiego, bohaterskiego pogromcę 
hord .h itle row sk ich , ucznia sta­
linow sk ie j szkoły dowódców —  
szkoły zwycięstw  nad faszyz­
m em “

Zgrom adzeni zapew nia ją  M a r­
szałka Rokossowskiego, że u -  
czucia ludu P ragi skup ia ją  się 
dziś wokół Odrodzonego W ojska 
Polskiego, k tó re  stanow i potęż­
ną straż pokoju i budow n ic tw a 
socjalistycznego.

„Lud Pragi n igdy nie zapom­
ni bohaterstwa żołnierza ra ­
dzieckiego — czytam y w depe­
szy do M arszałka A W asilew ­
skiego — k tó ry  o fia rą  swej 
k rw i i życia p rzyn iós ł nam w y ­
zwolenie spod ja rzm a h itle ro w ­
skiego faszyzmu. W 7-m ą rocz­
nice naszego w yzw olenia prze­
syłam y serdeczne pozdrow ien ia  
narodom Zw iązku Radzieckie­
go i W ie lk iem u S ta lino w i —  
Chorążemu św iatowego obozu 
po ko ju “ .

„W ieczny sojusz narodu po l­
skiego z narodam i ZSRR —  
czytam y w  końcow ym  ustępie 
depeszy — jest dla nas rę ko jm ią  
naszej niepodległości, naszego 
pokojowego budow nictw a so­
cjalistycznego, naszej s iły  i  po­
tęg i“ .

Akademie
w szkołach praskich

W  rocznicę oswobodzenia P ra ­
gi m łodzież wszystkich szkół 
p raskich na uroczystych akade­
m iach w  dn. 14 bm., na k tó re  
zaproszeni zosta li przedstaw i­
ciele WP, w ysłucha ła re fe ra -

tekst depesz do M arszałka P ol- j tów  o przebiegu w a lk , ja k ie  
ski M in is tra  O brony N arodo- j toczy ły  sie 7 la t tem u o oswo- 
w e j Konstantego Rokossowskie- I bodzenie
go i M in is tra  S praw  W ojsko­
w ych ZSRR — M arszałka 
Z w iązku  Radzieckiego Aleksego 
W asilewskiego, k tó ry m  przed­
s taw ic ie le  ludności P rag i ślą 
swe serdeczne i  gorące uczucia 
wdzięczności.

W  depeszy do M arsza łka Ro­
kossowskiego zgromadzeni piszą 
m. in .: „P ozd raw iam y Was,

nasze.i sto licy. M ło ­
dzież dała w yraz swej gorącej 
m iłośc i i g łębokiem u p rzyw ią ­
zaniu do Ludowego W ojska 
Polskiego.

*  ’
W  sali k lu b u  M B P  odbyło się 

zebranie ludności s to licy, na 
k tó ry m  p łk  A dam  K o rta  w y ­
g łos ił odczyt o w yzw o le n iu  
prawobrzeżnej W arszawy.

Watki w Korei
Nowy barbarzyński nalot bombowców 

___ amerykańskich na Phenjan
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w rześnia ko m u n ika t dowództwa j śnią 11 am erykańskich bom - 
naczelnego K oreańsk ie j A rm ii j bowców typ u  „ la ta ją ca  tw ie r -  
Ludow e j stw ierdza, że na ! dza“  dokonało, pod osłoną sa- 
wszystkich fron tach  jednostk i j m olotów  m yś liw sk ich  o napę- 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j w  dzie odrzutow ym , b a rba rzyń - 
ścis łym  w spó łdz ia łan iu  z od- 1 skiego na lo tu na dz ie ln ice

*

(f) B E R L IN  (PAP).
sseldorfu donoszą, że K o m ite t 
dla spraw  re fe rendum , w  P ó ł­
nocnej N a d re n ii — W e s tfa lii 
og łosił k o m u n ika t s tw ie rdza ją ­
cy m. in .:

K on fe renc ja  waszyngtońska
m in is tró w  spraw  zagranicznych j rem ilita ryza c ja  N iem iec z a - , ______
trzech m ocarstw  zachodnich ma ; chodnich sprzy ja  p row okow an iu  i iotnic?"\"ch''zestrzel*ny"4 ^samoło- 
przekszta łc ic N iem cy w  bazę1 w o jny . - I ty  n ieprzy jac ie lsk ie !

dz ia łam i ochotn ików  ch ińsk ich 
pom yśln ie  odp iera ją  a tak i w o jsk 
in te rw e n tó w  am erykańsko-an- 
g ie lsk ich  i a rm ii lisynm anow - 
sk ie j, zadając n iep rzy jac ie low i 
s tra ty  w  ludziach i sprzęcie.

W  dn iu  14 w rześnia sam oloty 
n iep rzy jac ie lsk ie  bom bardow ały 
i os trze liw a ły  ludność cyw ilną  
Phenjanu, Nam pho, Wonsanu, 
Hwanczu, Sonnim u, Sonm aku i 
Sar iwonu.

O ddzia ły  a r ty le r ii p rze c iw lo t­
niczej a rm ii ludow e j i  specja l­
ne oddz ia ły  strzelców  przeciw

Być agitatorem  —  to najw iększy zaszczyt
dta członka p a rtii

Twórczą pracą, pokonując przeszkody, naród nasz zdo­
bywa ogromne osiągnięcia na drodze pokojowego budo­
wnictwa socjalistycznego. A  każde .osiągnięcie —  to nowy 
start do walki o kolejne zadania — śmielsze i trudniejsze.

Obecnie rady narodowe, zakłady przemysłowe, insty­
tucje i urzędy omawiają dużej wagi problemy, jakie 
s*aną przed nimi w trzecim roku sześciolatki.

Przed rolnictwem stoją zadania o doniosłym ogólnopań- 
stwowym znaczeniu: terminowe i przedterminowe wyko­
nanie planowych dostaw zbożowych i spłaty podatku grun­
towego, zwiększenie hodowli bydła i podniesienie średniej 
wydajności z hektara o jeden kwintal.

W każdej dziedzinie naszego budownictwa, politycznej, 
gospodarczej, kultura lnej— życie stale wysuwa wyższe 
wymagania, nakazuje nieprzejednanie walczyć ze słabo­
ściami i niedociągnięciami, szukać wciąż nowych rezerw, 
nowych możliwości walki o większe osiągnięcia. Życie 
nakazuje nam stale rozszerzać i wzmagać naszą walkę 
o pokój.

Urzeczywistnienie tych zadań .wymagać będzie coraz 
bardziej świadomej, inicjatywnej, ofiarnej i bojowej po­
stawy milionowych mas — gospodarzy swej ludowej Oj­
czyzny.

W mobilizacji do tych zadań, w  kształtowaniu socjali­
stycznej świadomości narodu decydującą rolę odgrywa 
polityczna agitacja i propaganda, słowo żywe i pisane, 
które przekonuje masy o słuszności polityki naszej partii, 
uzmysławia im wielki cel naszej ofiarnej pracy i walki, 
podnosi poczucie obowiązku wobec ludowego państwa, 
uczy właściwie oceniać zjawiska, z którymi się stykają, 
uzbraja masy ideologicznie, uczy widzieć i rozumieć trud­
ności po to, by je przezwyciężać.

Prowadzimy tę pracę demaskując i miażdżąc obłudną 
propagandę rozbitej, ale niedobitej jeszcze do końca re­
akcji. Prowadzimy tę pracę, walcząc z przeżytkami bur- 
żuazyjnymi w świadomości ludzi, przeżytkami', na których 
żeruje wróg.

Ostatni rok wzbogacił nas w doświadczenia pracy agi­
tacyjnej. Prawdziwa armia bojowych, ofiarnych agitato­
rów partyjnych i bezpartyjnych, prowadziła' wśród sze­
rokich rzesz ludności miast i wsi robotę uświadamiającą 
w toku wielkich kampanii politycznych jak akcja Apelu 
Sztokholmskiego, Plebiscytu Pokoju, Pożyczki Narodowej.

Widzieliśmy wówczas, jak proste, prawdziwe i gorące 
słowa agitatorów, ich argumenty, ich przykładowa po­
stawa wpływały ną uaktywnianie milionów ludzi w na­

szym kraju, jak wskrzeszały w nich ogrom patriotycznej 
ofiarności, mobilizowały polityczną czujność przeciw za­
kusom imperialistycznych podżegaczy i kreciej robocie 
ich agentur w kraju, jak podnosiły w naszym narodzie 
poczucie czynnej międzynarodowej solidarności w walce
0 pokój i świadomość niezwyciężonej siły obozu pokoju, na 
czele którego stoi Związek Radziecki.

Doświadczenie tych kampanii jaskrawo potwierdziło, 
że agitacja i propaganda towarzyszyć muszą każdemu 
poczynaniu w pracy partyjnej i stanowić jej najbardziej 
bojowy odcinek.

Nie wszystkie jednak instancje i organizacje partyjne 
uświadamiają sobie, że agitacja — to praca na codzień. 
"W szeregu powiatowych komitetów utarł się zwryczaj 
traktowania agitacji wyłącznie jako pracy od akcji do 
akcji. Słabość ta występuje przede wszystkim tam, gdzie 
wojewódzkie komitety nie doceniają swej roli w orga­
nizowaniu i kierowaniu agitacją masową. Niewątpli­
wie, bojowe akcyjne zadanie wymaga szczególnego na7 
silenia pracy agitacyjnej, lecz za każdym razem nasile­
nie to powinno stać się punktem wyjścia do podniesienia 
na wyższy poziom agitacji systematycznej i codziennej.

Brak uporczywej walki o wszechstronne rozszerzanie
1 umacnianie politycznej agitacji jako nieodłącznej części 
codziennej działalności podstawowych organizacji par­
tyjnych, wynika m. in. z niedoceniania tego, że praca 
polityczno-wychowawcza w masach warunkuje sukcesy 
gospodarcze i decyduje o ich trwałości. Czyż nie jest wy­
mownym tego świadectwem niedostateczne wykorzysta­
nie wielkich możliwości i rezerw produkcyjnych w naj­
większej fabryce wrocławskiej, „Pafawag", gdzie nieste­
ty nie widać systematycznej pracy wychowawczej wśród 
wielotysięcznego zespołu tego zakładu. Czyż to, że przez 
długie miesiące nie prowadzono wśród załogi pracy 
agitacyjnej i propagandowej nie było jednym z głów­
nych powodów trudności z jakimi borykała się fabry­
ka im. gen. Świerczewskiego w Warszawie. Przykładów 
podobnych można by przytoczyć więcej, również z innych 
terenów.

Zbyt częste jeszcze są wypadki, gdy nie wykorzystuje się 
agitacji jako potężnego narzędzia pobudzenia i rozwijania 
inicjatywy robotników, mobilizowania ich energii, zapału, 
ofiarności, ich rozumnego zmysłu krytycznego do walki 
z trudnościami, o ulepszenie gospodarki zakładu, zwięk­
szenie wydajności pracy, konsekwentną politykę oszczę­
dzania. Za mało korzysta się z agitacji jako broni do wal­
k i z różnego rodzaju przejawami niesocjahstycznego sto­

sunku do pracy, do własności społecznej, do potrzeb i in­
teresów państwa ludowego.

Szczególnie ważne jest stałe rozszerzanie zasięgu codzien­
nej pracy agitacyjnej na wsi. Tymczasem w licznych tere­
nach występują poważne zaniedbania. Jaskrawo ujawnia­
ją się te zaniedbania w niektórych powiatach woj. łódz­
kiego, jak np. w pow. łęczyckim i sieradzkim, gdzie moż­
na znaleźć całe gminy, do których słabo dociera żywe sło­
wo wyjaśniające chłopom pracującym znaczenie czołowych 
haseł naszej partii na terenie wsi. A  tam, gdzie nie do­
ciera praca uświadamiająca — tam zawsze nieuchronnie 
dociera oszustwo i zakłamanie reakcyjnej propagandy.

Agitację polityczną trzeba prowadzić codziennie, nieu­
stannie, w mieście i ha wsi, zarówno w przedsiębiorstwach 
i w miejscach zamieszkania robotników, w instytucjach 
i urzędach, jak i przy każdym zetknięciu sie z ludnością. 
Nasilić agitację w kierunku uzbrajania mas do bezlitosnej 
walki z plotką i fałszem wrogów ludu, którzy — iak to do­
bitnie określił tow. Bierut w swym przemówieniu w Poz­
naniu żerując na ludzkiej głupocie i łatwowierności 
starają się budzić niepokój, stwarzać sztuczny popyt na 
rynku, by ułatwić spekulantom ich machinacje kosztem lu­
dzi pracy miast i wsi.

Co dzień, co godzina słowa partii, prawda, jaka ona gło­
si, winny wzbogacać świadomość naszego społeczeństwa.

Lenin mówił: „Nie ma nic zaszczytniejszego dla członka 
partii, jak być agitatorem“.

Cóż może być zaszczytniejszego dla członka partii, jak 
wychowywać wokół siebie ludzi, mobilizować ich do twór­
czej pracy, uczyć rozpoznawać wroga i walczyć z nim. Cóż 
może być zaszczytniejszego dla członka partii, jak być na 
każdym kroku, gdziekolwiek się znajduje, nosicielem “wiel­
kiej, pięknej sprawy, o jaką na czele narodu walczy nasza 
partia i w imię-tej sprawy uczyć ludzi iść śmiało wciąż 
naprzód na przekór wszelkim trudnościom.

Systematyczna, uporczywa agitacja w masach — skupia­
jąca uwagę na najważniejszych w każdym okresie zada­
niach — to czołowe zadanie organizacji partyjnych. Wy­
chowywanie szerokiej kadry agitatorów, czuwanie nad sta­
łym podnoszeniem ich wiedzy politycznej, troskliwa pomoc 
okazywana im w ich odpowiedzialnej i zaszczytnej pracy

to czołowy obowiązek instancji partyjnych.
Agitacja i propaganda zacieśniają naszą więź z masami. 

A więź z masami — to źródło siły naszej partii i jej nie­
wyczerpanej zdolności mobilizowania milionowych rzesz 
pracujących do walkj o pokój i budownictwo socjalisty-
cznCi

m ieszkalne Phenjanu. W śród 
ludności c y w iln e j są liczne o -  
f ia ry .

Potworne zbrodnie 
amerykańskich 

interwentów
_  IB  M O S K W A  (PAP). A genc ja  
TASS podaje z P henjanu:

Czasopismo „N ow a K orea“  do« 
nosi o nowych zbrodn iach in ­
te rw e n tów  am erykańsk ich  w  
Kore i.

We wsi Posek w  gm in ie  R ia n - 
ga in te rw enc i aresztow ali ch ło ­
pa K im  C zo-ira  za to, że b ra ł 
udz ia ł w  przeprow adzan iu re ­
fo rm y  ro lne j. Barbarzyńcy, m o­
rz y li aresztowanego" głodem , 
zw iązali m u ręce d ru tem , w  nos 
w b ili kó łko  żelazne i p o k łu li 
całe c ia ło  bagnetam i. Następnie 
wrzucono go do ja m y  i  zastrze­
lono.

We w s i Czahari aresztowana 
została przewodnicząca m ie jsco­
w e j organ izacji D em okratycz­
nej L ig i K ob ie t K o re i — K im  
So-te, k tó rą  o k ru tn ie  zmasa­
krow ano, a następnie zastrze­
lono. W  gm in ie  Renge in te r­
wenci w rz u c ili do s tudn i ?7 ko­
biet, k tó re  następnie zasypano 
kam ien iam i. W szystkie kobiety; 
poniosły śmierć.

P o tw ornych zbrodn i dokonu ją  
rów n ież in te rw e nc i am erykań­
scy w  różnych wsiach i  m ia ­
stach K o re i po łudn iow e j. W e 
wsi K o jan , położonej n iedaleko 
Seulu, w ym ordow an i zosta li 
p raw ie  wszyscy m ieszkańcy.

Za w szystkie  te zbrodnie __
pisze czasopismo „N ow a Korea“  
— in te rw e nc i am erykańscy po­
niosą zasłużona karę. N ieub ła ­
gany będzie sąd narodów  nad 
tym i, k tó rzy  dążą do w yn isz­
czenia narodów  ty lk o  za to, ża 
pragną wolności.

Delegacja vielnamska 
z wizyfą w Korei

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenjanu: 

M in is te r spraw zagranicznych 
K oreańskie j R epub lik i Ludow o- 
D em okratycznej Pak Hen-en 
w yda ł p rzy jęc ie  na cześć dele­
gacji narodu vietnam skiego, ba­
w iące j w  Kore i. P rzy jęc ie  u - 
ptynęło w c iep le j i  p rzy ja c ie l­
sk ie j atmosferze.

Przewodniczący de legacji v ie t-  
nam skie j Hoang B uk Von o - 
św iadczył w  swvm  przem ów ie­
niu. że w ie lk i p rzyk ład  narodu 
koreańskiego jest natchnien iem  
dla narodu vie tnam skiego w  
walce p rzec iw ko  im p e ria lis to m  
am erykańsk im  i francuskim .

W odpow iedzi m in is te r Pak 
Hen-en podkreś lił, że dz ięk i 
w izyc ie  de legacji v ie tnam skie j 
zacieśni się jeszcze bardzie j 
bra te rska przy jaźń m iędzy obu 
narodam i.

*
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F a k ty  i  w n io s k i 

JSowe San Francisco
W  San Francisco —  am e ry­

kańscy im p e ria liśc i b ru ta ln ie  i  
bez pardonu n a rz u c ili sw ym  sa­
te lito m  haniebny, agresywny 
„ t ra k ta t  po ko jow y“  z Japonią. 
W  parę d n i późnie j w  W aszyng­
ton ie  — m in is trow ie  spraw  za­
granicznych A n g lii i  F ra n c ji 
k o rn ie  ug ię li k a rk u  przed am e­
ry k a ń s k im  -dyk ta te m  —  godząc 
się na nowe San Francisco —  
ty m  razem  — w  stosunku do za­
chodn ich Niemiec.

K on fe renc ja  w  W aszyngtonie 
u s ta liła  w ytyczne tzw . „u k ła d u  
pokojowego“  —  w  istocie sepa­
ratystycznego tra k ta tu  z N ie m ­
cam i zachodnim i. U ljła d  ten z 
je d n e j s trony m ia łb y  dać T riz o - 
n i i  „niezależność“ , w yrażającą 
się w  tym , że generał E isenho­
w e r będzie m ógł swobodnie i 
„ le g a ln ie “  rekru tow ać i  w c ie ­
lać  jednos tk i zachodnio -  n ie ­
m ieckiego W ehrm achtu do a r ­
m ii a tla n tyck ie j. Z d ru g ie j s tro ­
n y  __ ta  „niezależność“  będzie
ty lk o  nową fo rm ą  okupac ji N ie ­
m iec, potrzebnej am erykańsk im  
im p e ria lis to m  dla  pe łne j swobo­
d y  dz ia łan ia  w  T r iz o n ii i  p rze­
kszta łcania je j  w  przyśpieszo­
n y m  tem pie w  bazę agresji- 
W ojska okupacyjne zostaną na 
m ie jscu z tym , że zgodnie z w y ­
danym  przez trzech m in is tró w  
kom un ika tem  —  m a ją  one być 
odtąd „jednostkam i, służącym i 
spraw ie  w spólne j ob rony“ . 
W iadom o, że ta  „ob rona“  poza 
p rzygo tow an iam i do w o jn y  o- 
znacza rów nież w a lkę  z s iłam i 
po ko ju  w  Niemczech zachod­
n ich .

K on fe renc ja  waszyngtońska 
pchnę ła sprawę re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich poważnie 
naprzód.

Przyśpieszenie w c ie len ia  je d ­
nostek zachodnio -  n iem ieckich  
tlo  tzw . „a rm ii eu rope jsk ie j“ , 
połączone z lik w id a c ją  a rm ii n a ­
rodow ych, ja k  na p rzyk ład  a rm ii 
fra n cu sk ie j —  jest w yrazem  bez­
p rzyk ła d n e j k a p itu la c ji ze s tro ­
n y  rządów  zachodnio - europe j­
sk ich  wobec W aszyngtonu.

Gwałcąc wszystkie postano­
w ie n ia  m iędzynarodowe am e ry ­
kańscy podżegacze w o jen n i 
przyśpieszają odbudowę h it le ­
row skiego W ehrm achtu, p rz y ­
gotow ania do agresji. A  po d ro ­
dze depcząc suwerenność na ro ­
dow ą F ranc ji, A n g lii i  innych  
k ra jó w , każą im  b ru ta ln ie  re ­
zygnować z w łasnego bezpie­
czeństwa. Równocześnie zaś ten 
now y, agresyw ny k ro k  W a­
szyngtonu —  godzi w  żywotne 
in te resy narodu niem ieckiego, 
pogłęb ia jąc rozb ic ie  N iem iec i 
w ciąga jąc N iem ców ja ko  mięso 
a rm a tn ie  do a tla n ty c k ie j a rm ii 
agresji.

Toteż postanow ienia te w zm o­
g ły  w a lkę  prowadzoną przeciw  
re m ilita ry z a c ji w  Niemczech 
zachodnich, gdzie s k u tk i zbro­
je ń  z każdym  dn iem  ba rdz ie j 
pog łęb ia ją  nędzę mas p ra cu ją ­
cych.

Postanow ienia te w y w o łu ją  
powszechny protest w  k ra ja ch  
zachodniej E uropy, szczególnie 
w  sąsiadującej z N iem cam i 
F ra n c ji, pow odują w zrost w a lk i 
p rzec iw  groźbie nowego W e h r­
m achtu, przeciw  planom  w o je n ­
nym  W aszyngtonu, w a lk i o n ie ­
zależność narodową i  pokój.

Z. A-

Polesie radzieckie 
zostanie osuszone 

i zagospodarowane
(f) M O S K W A  (PAP). Rada 

M in is tró w  U k ra iń sk ie j SRR i  
KC(b) U k ra in y  pow zię ły  uchw a­
łę  w  spraw ie dalszego rozw o ju  
ro ln ic tw a  w  re jonach poleskich 
wchodzących w  skład U k r. 
SRR.

U chw a ła  nakłada na ko łcho­
z y  obow iązek zagospodarowania 
now ych  ziem przez osuszenie 

».bagien oraz w yko rzys tan ia  ob­
szarów po to rfow ych  i  poręb. 
U chw a ła  zobow iązuje M in is te r­
stwo R o ln ic tw a  U k r. SRR do 
dostarczenia kołchozom  pole­
sk im  nawozów sztucznych, t ra k ­
to rów , kom ba jnów  i  innych  
maszyn ro ln iczych  oraz nasion, 
ja k  rów nież do przygotow ania 
k a d r  specja listów  ro lnych .

Pompa ziemna 
dla budowli komunizmu

(f) M O S K W A  (PAP). Załoga 
U ra ls k ic h  Z ak ładów  B udow y 
M aszyn w  S w ie rd łow sku  —  „U -  
ra lm asz“  ukończyła  budowę 
7-m ej potężnej pom py ziem nej 
d la  w ie lk ic h  b u d o w li kom un iz­
m u, zwanej „p o c i:k ie m  z iem ­
n y m “ . Pompa ta  w  ciągu go­
dz iny  na w a rs tw ia  do 1000 m  
sześć, g ru n tu  lu b  przetłacza do 
10 tys. m. sześć. wody. P rzy b u ­
dow ie  tam  ziem nych pom pa ta 
zastępuje pracę ' 35 tys. ro b o t­
n ik ó w  i  k ilk u s e t samochodów.

W 220 rocznicę 
pierwszego lotu balonem 

w Rosji
(f) M O S K W A  (PAP). 23 w rze­

śnia br. przypada 220 rocznica 
pierwszego na św iecie lo tu  ba­
lonem , którego dokonał ■ m iesz­
kan iec m iasta R iazania -  K r ia -  
k u tn y . W  zw iązku z tą roczn i­
cą w  C entra lnym  Dom u L o tn i­
c tw a  im . F runze w  M oskw ie  
o tw a rto  w ystaw ę poświęconą 
lo to w i K riaku tnego , k tó ry  o 52 
la ta  w yp rzed z ił b rac i M on tgo l­
f ie r  (1783 r.).

Kronika dyplomatyczna
Prezes Rady M in is tró w  Jó­

zef C yrank iew icz p rz y ją ł w  
d n iu  14 bm. Posła N adzw ycza j­
nego i  M in is tra  Pełnomocnego 
RP w  B ern ie  S tan is ław a T ro ­
janowskiego,

Amerykanie celowo prowokują incydenty 
aby uniemożliwić wznowienie rokowań

w sprawie rozejmu
Sprawozdanie gen. Nam Ira  w sprawie ostrzelania neutralnej strefy

Kaesongu przez samolot am erykański
(f) PE K IN  (PAP). Korespondent agencji Nowych Chin do­

nosi z Kaesongu, że przewodniczący delegacji koreańsko- 
chińskiej gen. Nam Ir  złożył dowódcy naczelnemu koreań­
skich wojsk ludowych Kim  Ir-senowi i dowódcy ochotników 
chińskich Pen Teh-huei następujące sprawozdanie:

—  W  d n iu  10 w rześnia o 
godz. 1,35 sa m o lo t'am e rykańsk i 
w ta rg n ą ł do obszaru p o w ie trz ­
nego nad ne u tra lną  ■ s tre f ą K ae­
songu i  dokonał z b ro n i po k ła ­
dowej obstrza łu  dom ów m iesz­
ka lnych  w  M a n w o rli w  pob liżu  
m iejsca kon fe renc ji.

W  godzinę po incydencie na­
si o fice row ie  łą czn iko w i zaw ia­
d o m ili stronę am erykańską i 
z łoży li pro test p rzec iw ko  te j 
now e j p ro w o kac ji.

O godz. 9.00 rano do Kaeson­
gu p rz y b y li am erykańscy o f i­
cerow ie łą czn iko w i z p łk . D a r- 
ro w  na czele w  celu wspólnego 
przeprowadzenia dochodzenia. 
O fice row ie  łą czn iko w i obu stron 
obe jrze li na ścianach dom ów  w  
M a n w o rli ś lady pocisków  ka ra ­
b in ó w  m aszynowych sam olotu 
am erykańskiego i  zna leź li zna­
czną ilość łusek od pocisków  
ka ra b in u  maszynowego.

P łk . D a rro w  us iło w a ł 'tw ie r ­
dzić początkowo, że ś lady na 
m urach dom ów m og ły  rów nież 
pochodzić z se rii k a ra b in u  m a­
szynowego ustaw ionego na da­
chu jednego z dom ów, lecz w  
końcu wobec oczyw istych fa k ­
tó w  m usia ł przyznać, że ślady 
te  są ś ladam i pocisków  w y ­
strze lonych z sam olotu. Począł 
on wówczas dowodzić, że n ic  
n ie  wskazuje na fa k t, by  samo­
lo t, k tó ry  dokonał obstrza łu 
m ia ł być samolotem am erykań­
skim . Jednakże naoczni św iad­
kow ie  na lo tu  Tsoj K i-s e n  i  
K im  P ok-sun s tw ie rd z ili, że ob­
s trza łu  dokonał sam olot am ery­
kański. O św iadczyli on i także, 
że od c h w ili rozpoczęcia ro ko ­
w ań w  Kaesongu ty lk o  am ery­
kańskie  sam oloty p rze la tu ją  nad 
stre fą  neutra lną.

Podczas dochodzenia p ro w a ­
dzonego przez o fice rów  łączn i­
kow ych  obu stron, nad n e u tra l­
ną s tre fą  Kaesongu prze lecia ło  
k ilkanaśc ie  sam olotów  am ery­
kańskich . W brew  oczyw istym  
fa k to m  p łk . D a rro w  us iłow a ł 
tw ie rdz ić , że sam olo ty te  rzeko­
m o n ie  p rze la tu ją  nad stre fą  
Kaesongu, lecz o 5 k m  w  bok 
od te j s tre fy .

W spólne dochodzenie zakoń-

(f) P E K IN  (PAP). A gencja  N o­
w ych  C h in  donosi, że m im o p ró ­
by ze strony am erykańsk ich  o- 
fic e ró w  łącznikoW ych zaprzecze­
n ia  oczyw istem u fa k to w i o- 
strze lan ia  n e u tra lne j s tre fy  K ae­
songu w  dn iu  10 w rześnia przez 
sam olot am erykański, dowódz­
tw o  w o jsk  am erykańsk ich  m u ­
siało ogłosić następujący kom u­
n ik a t:

„S ztab s ił lo tn iczych  na D a­
le k im  W schodzie kom u n iku je , iż  
w  dn iu  10 w rześnia o godz. 1.41 
stacje radarow e doniosły, że 
nad Kaesongiem prze lec ia ł je ­
den z bom bowców I I I  eskadry 
am erykańsk ie j. Po w y lądo w a - 

j n iu  p ilo t zam eldował, że doko- 
| na ł obstrza łu  re jonu, co do k tó ­

rego przypuszczał, iż  n ie  leży *v  
s tre fie  ne u tra lne j. Jednakże sta­
cje  radarow e s tw ie rdz iły , że b y ł 
to re jon  Kaesongu“ .

K o m u n ik a t ten dowodzi n ie ­
zbicie — stw ierdza agencja N o­
w ych  Chin, —  że sam oloty k tó - 

1 re zbom bardow ały 22 sie rpn ia

czyło się o godz. 15.00 p rzy  czym 
przez ca ły  czas p łk . D a rro w  
tw ie rd z ił, że dowództwo w o jsk  
am erykańsk ich  n ie  ponosi od­
pow iedzia lności za n a lo t doko­
nany 10 w rześnia przez am ery­
kań sk i sam olot w o jskow y.

W  końcu p łk . D a rro w  ośw iad­
czył, że 2 ab iera ze sobą ku le  i  
łu s k i znalezione w  M a n w o rli, 
lecz że może w yciągnąć osta­
teczne w n io sk i dopiero po do­
k ła d n ym  zbadaniu ra p o rtó w  
am erykańsk ich  s ta c ji rada ro ­
wych.

O fice row ie  łą czn iko w i s trony  
koreańsko -ch ińsk ie j z ło ży li sta­
now czy pro test p rzec iw ko  sy-

i  1 w rześnia neu tra lną  strefę 
Kaesongu ce lu jąc w  siedzibę de_ 
legac ji ko reańsko-ch ińsk ie j ró w ­
nież b y ły  sam olo tam i am e ry­
kańsk im i.

Wówczas dowództwo am ery­
kańskie  rozm yśln ie  n ie  o p u b li­
kow a ło  dok ładnych  danych do­
starczonych przez stacje rada­
rowe, tw ierdząc, że te stacje 
w y k ry ły  obecność nad Kaeson­
giem  ja k ichś  sam olotów  „n ie ­
znanych“ . Z ostatn iego ko m u n i­
ka tu  dowództwa am erykańsk ie ­
go w y n ik a  jasno, że stacje rad a ­
row e p o tra fią  doskonale usta lić  
do cz.yich s ił zb ro jnych  należą 
sam oloty zna jdu jące się w  za­
sięgu ich  dzia łania. Bajeczka o 
sam olotach „n ieznanych“  by ła  
na iw n ym  w yb ieg iem  m ającym  
na celu uk ryc ie  fa k tu , że b y ły  
to am erykańskie  sam oloty w o j­
skowe.

Od 17 s ie rpn ia do 8 w rześnia 
br. sam oloty am erykańskie  na­
ruszy ły  w  170 w ypadkach neu­
tra ln ą  stre fę  Kaesongu. N ie  u -

stem atycznem u i  rozm yślnem u 
gw ałcen iu  n e u tra lne j s tre fy  
Kaesongu przez sam oloty ame­
ryka ń sk ie  i  s tw ie rd z ili,  że s tro ­
na am erykańska celowo p ro w o­
k u je  incyden ty , żeby u n ie m oż li­
w ić  w znów ien ie  rokow ań  w  
spraw ie  roze jm u.

Nowa b ru ta ln a  prow okac ja  
am erykańska z dn ia  10 w rześnia 
jeszcze raz dow iodła, że strona 
am erykańska św iadom ie depcze 
porozum ienie w  spraw ie s tre ­
fy  ne u tra lne j Kaesongu i  prze­
szkadza w  odbyciu kon fe ren c ji 
w  spraw ie  roze jm u w  ty m  celu, 
by  un iem oż liw ić  wznow ien ie 
rokowań.

lega w ięc w ą tp liw ośc i, że p lan 
p ro w o ka c ji kosta ł przez dowódz­
tw o  am erykańskie  dokładn ie  o- 
pracow any. Zresztą wszyscy 
m ieszkańcy Kaesongu mogą za­
świadczyć, że od c h w ili rozpo­
częcia rokow ań nad stre fą  neu­
tra ln ą  Kaesongu p rze la tu ją  t y l ­
ko  sam oloty am erykańskie.

O świadczenia R idgw ay ‘a i  
Joy ‘a, że na lo t 10 w rześnia b y ł 
w y n ik ie m  „p o m y łk i“  ze strony 
p ilo ta  n ie  w prow adzą w  b łąd 
nikogo. N a lo t ten ja k  i  poprze­
dnie na lo ty  i  bom bardow ania są 
n ie w ą tp liw ie  ogn iw am i tego 
samego łańcucha p ro w o kac ji.

S trona am erykańska —  s tw ie r­
dza w  zakończeniu agencja N o­
w ych  C h in  —  odm aw ia nadal 
uporczyw ie za ła tw ien ia  szczerze 
i z ca łym  poczuciem odpow ie­
dzia lności sp raw y szeregu do­
konanych przez n ią  p ro w o ka cy j­
nych incyden tów . S tanow i to 
now y dowód, że A m eryka n ie  
czynią wszystko, by  n ie  dopu­
ścić do w znow ien ia  rokow ań 
roze jm ow ych w  Kaesongu.

A g e n c ja  N o w y c h  C h in  o k rę ta c tw a c h  
d o w ó d z tw a  U S A  w  K o re i

O  p o k ó j i  suw erenność F ra n c ji,  p rz e c iw  
o k u p a c ji a m e ry k a ń s k ie j i g ro źb ie  fa szyzm u

O d ezw a K C  Kom unistycznej P artii F ran c ji do narodu
przed w yboram i kantonalnym i

(a) PARYŻ (PAP). W  dzienniku „Humanité“ ogłoszona 
została odezwa KC Francuskiej Partii Komunistycznej do
narodu.

F rancuz i i  F rancuzk i! — 
stw ie rdza odezwa —  trz y  m ie ­
siące tem u od b y ły  się w yb o ry  
powszechne podczas k tó rych  u - 
czyniono w am  konkre tne  ob ie­
tnice. Tymczasem życie wasze 
staje się z każdym  dn iem  t r u ­
dniejsze. R obo tn ik  m usi płacić 
coraz drożej za chleb, lecz ceny 
płacone m a łoro lnem u ch łopu za 
a r ty k u ły  żywnościowe nie op ła­
cają jego pracy. W ęgiel drożeje 
z każdym  dn iem  a em e ry tu ry  
wyp łacane starcom  są ta k  śm ie­
sznie n isk ie , że nie będą oni 
m oglj zaopatrzyć się w  opał 
na zimę.

Rząd d ru k u je  codziennie o - 
ko ło  2 m ilia rd ó w  fra n k ó w  pie­
niędzy papierowych.

F ranc ja  zna jdu je  się pod oku ­
pacją arrj.ętykańską. Je j gospo­
da rka  zóstała podporządkowana 
k ró lom  dolara. Jej a rm ia  zo­
stała oddana pod obce dowódz­
tw o. Ludzie, k tó rzy  używ ają  
w o jsk  francusk ich  do sprzecz­
nych z in teresem  narodow ym  
celów  w  Indochinach i  w  K o re i 
zam ierzają także użyć ich  do o- 
pe ra c ji p o licy jnych  w ew ną trz  
k ra ju  p rzeciw ko na rodow i i re ­
publice. N iem ieck i W ehrm acht 
jes t odbudow yw any. T ito  i 
F ranco p rzy w spółudzia le  tych, 
k tó rzy  rządzą F ranc ją  m ają  o- 
degrać ro lę  p row oka to rów  trze ­
c ie j w o jn y  św ia tow e j, w  czasie 
k tó re j F ranc ja  by ła b y  doszczęt­
n ie  zniszczona.

W m aw iano wam , że „Z w iązek  
R adziecki dąży do w o jn y “ . Jed­
nakże fa k ty  dowodzą, że Z w ią ­
zek Radziecki b ro n i pokoju. To 
w łaśnie p rzedstaw ic ie l Z w iązku  
Radzieckiego w  O NZ M a lik  za­
proponow ał położenie kresu 
dz ia łan iom  w o jen nym  w  K ore i. 
W łaśn ie przewodniczący P rezy­
d iu m  Rady N ajw yższe j Z w iązku  
Radzieckiego S zw ern ik  w ys tą ­
p i ł  w  sw ym  orędziu  z propo­
zycją  om ów ienia spraw y pak tu  
pokoju. N atom iast rząd bus i- 
nessmenów am erykańsk ich  tw o ­

rz y  nowe b lo k i w o jehne i  p ro ­
w adzi re m ilita ryza c ję  Japon ii w  
A z ji a N iem iec zachodnich w  
Europie.

Zosta liście  oszukani!
W m aw iano wam, że „k o m u ­

n iśc i są p a rtią  zagraniczną“  
Lecz fa k ty  świadczą o tym , że 
to  rząd Plevena p rz y k u ł F ranc ję  
do rydw anu  p o lity k i w o jny, 

’-dzięki poparciu praw icow ych 
socja lis tów  i faszystów spod 
znaku de G au lle ‘a, a w b rew  w y ­
s iłkom  kom un is tów  broniących 
narodowych in teresów  F ranc ji.

Chcemy p o lity k i francu sk ie j!
P o lity k a  francuska m usi opie­

rać się na przystąp ien iu  F ra n c ji 
do paktu  poko ju  zawartego 
przez 5 w ie lk ic h  m ocarstw , pa­
k tu  do którego będą m ogły 
przystąp ić  w szystk ie  państwa. 
Ten pakt, p rze w ró c iłb y  poko jo ­
wą współpracę oraz norm alne 
stosunki gospodarcze i  k u ltu ra l­
ne m iędzy w szys tk im i naroda­
m i. F rancuska p o lity k a  pokoju 
wym aga zerwania porozum ień, 
k tó re  podporządkow ują F rancję  
S tanom  Zjednoczonym , położe­
nia  kresu okupac ji naszego k ra ­
ju  przez A m erykanów , wym aga 
d e m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich  i  położenia kresu w o jn ie  
w  Indochinach oraz zawarcia 
poko ju  z Dem okratyczną Repu­
b lik ą  V ie tnam u i  podpisania z 
nią uk ładów  gospodarczych i  
ku ltu ra ln ych .

Francuska p o lity k a  poko ju  
wym aga po tw ie rdzen ia  uk ładu  
francusko  - radzieckiego będą­
cego gw arancją  bezpieczeństwa 
F ranc ji.

P o lity k a  niezależności F ra n c ji 
i  poko ju  zapew niłaby is tn ien ie  
p ra w d z iw ie  dem okra tycznej a r­
m ii, k tó ra  przesta łaby być od­
dzia łem  kosm opolityczne j a rm ii 
bez o jczyzny. O lb rzym ie  brze­
m ię  w yd a tkó w  w o jennych b y ło ­
by  zm niejszone i  poziom życia 
wszystkich F rancuzów  m óg łby 
się podnieść.

Odezwa zaw iera da le j żądanie 
podw yżk i płac d la  mas p ra cu ją ­

cych, podw yżk i e m e ry tu r i  do­
da tków  rodzinnych, ulepszenia 
systemu ubezpieczeń społecz­
nych, dem okra tyzac ji systemu, 
podatkowego, zniesienia n iedaw ­
nych dekre tów  w prow adza ją­
cych zwyżkę cen, rea lizac ji za­
kro jonego na szeroką skalę pla­
nu budow n ic tw a m ieszkaniowe­
go oraz obrony przem ysłu fra n ­
cuskiego przed zakusam i Am e­
rykanów .

Obecny rząd popierany prze* 
p raw icow ych  socja lis tów  i  par­
tię  de G au lle ‘a — stw ierdza 
oświadczenie — służy Interesom  
k a p ita lis tó w  am erykańskich, 
k tó rzy  w idzą w  w o jn ie  n a jb a r­
dziej zyskow ny interes. Żeby 
narzucić tę p o litykę  narodow i 
francusk iem u am erykańskie  ko­
ła rządzące przy w spółudzia le 
re a kc ji francu sk ie j chcą ustano­
w ić  we F ra n c ji d y k ta tu rę  de 
G aulle ‘a. Reakcyjna większość 
Zgrom adzenia Narodowego wraz 
z p ra w ico w ym i przyw ódcam i 
socja listów  popiera ją  zbrodn i­

c z e  p lany faszysty de G au lle ‘a. 
Ażeby zagrodzić drogę faszyz­
m ow i konieczna jes t bardzie) 
n iż  k ie d yko lw ie k  jedność akc ji 
ludz i pracy — socja lis tów  i ko­
m un istów , zjednoczenie wszyst­
k ich  antyfaszystów , wszystkich 
re p ub lika nó w  we F ranc ji.

Odezwa w zyw a p a trio tó w  
francusk ich  do w a lk i podczas 
m ających się odbyć w  paździer­
n ik u  w yb o ró w  samorządowych 
o niezależność narodową F ran­
c j i  i  o zapewnienie zw yc ięstw * 
kandydatom  Republikańskiego i 
A ntyfaszystow skiego Zw iązku 
O poru, w ysun ię tym  przez F ran­
cuską P a rtię  Kom unistyczną |  
W alczącym o postęp, wolność i  
pokój.

Jesteśmy go tow i —  s tw ie rdź* 
w  zakończeniu odezwa — w a l­
czyć ram ię  przy ram ien iu  z® 
w szys tk im i ty m i, k tó rzy  pragną 
przyw rócen ia  niezależności
F ranc ji, anu low ania  um ów, k tó ­
re p rzyku w a ją  F ranc ję  do ry ­
dw anu am erykańskich  im p e ria ­
lis tów , k tó rz y  pragną p o lity k i 
ob rony in teresów  francuskich« 
p o lity k i pokoju.

i

Strajk m etalowców w  Hesji rozszerza się 
mimo brutalnego terroru policji

M asy pracujące T rizon ii w yraża ją  pełną solidarność ze stra jku jącym i
(f) B E R L IN , (PAP). Prasa

donosi, że s tra jk  stu tysięcy 
m eta low ców  w  H e s ji (N iem cy 
zachodnie) zaostrzył się. Ze 
w szystk ich  stron N iem iec za­
chodnich o trzym u ją  s tra jk u ją ­
cy w yra zy  solidarności rob o t­
n ików , p racu jących w  różnych 
gałęziach przem ysłu. W  czw ar­
tek  rozszerzył się s tra jk  na za­
k ła d y  m eta lurg iczne w  Hanau. 
S ilne nastro je  s tra jkow e  panu­
ją  rów n ież w  Z ag łęb iu  R uhry . 
We w szystk ich  w iększych 
ośrodkach przem ysłow ych N ie­
m iec zachodnich skoncentro­
wano na rozkaz A m erykanów  
silne oddz ia ły  po licy jne . R ów ­
nież żandarm eria  w o jskow a 
am erykańska zna jdu je  się w  
stanie zbro jnego pogotow ia. Do 
zakładów  przem ysłow ych, sta­
now iących w łasność m onopoli 
am erykańskich  w prowadzono 
znaczne oddz ia ły  p o lic ji, k tó ra  
n ie  dopuszcza do odbycia ze­
b rań  robotn iczych.

P o lic ja  k ilk a k ro tn ie  próbo­
w a ła  w prow adzić  ła m is tra jkó w , 
re k ru tu ją cych  się z m ętów  fa ­

szystowskich, do zakładów  p ra ­
cy ob ję tych  s tra jk iem . P róby 
te m im o bru ta lnego te rro ru  
po licy jnego —  spełz ły na n i­
czym. P ik ie ty  robotnicze, do 
k tó rych  zg łos iły  się ochotniczo 
tysiące rob o tn ików , nie dopu­
szczają ła m is tra jk ó w  do pracy. 
W  a k c ji p o lic y jn e j p rzeciw ko 
robo tn ikom  bierze bezpośredni 
udz ia ł b lis k i w spó łp racow n ik  
Schumachera, heski m in is te r 
sp raw  w ew nę trznych  — p ra ­
w ico w y  socja ldem okrata Z in -  
kann, na którego rozkaz p o lic ja  
uderzy ła  na p ik ie ty  s tra jk u ją ­
cych i  b ru ta ln ie  je  pobiła.

K ie ro w n ic tw o  K P D  wystoso­
w a ło  odezwę do Centralnego 
K o m ite tu  S tra jkow ego w  Hesji. 
A pe l ten stw ierdza:

Wasze żądania w  spraw ie po­
p ra w y  w a ru n kó w  p racy  są ca ł­
kow ic ie  uzasadnione. M e ta low ­
cy całych N iem iec zachodnich 
p o w in n i pójść za przyk ładem  
m eta low ców  H esji. Wobec w a ­
szego zwartego fro n tu  w a lk i 
m onopoliści są bezsiln i. W a ru n ­
k iem  waszego zw ycięstw a jest

jedność i  zdecydowana w o la  
w a lk i.  M asy pracujące N iem iec 
so lida ryzu ją  się z w a m i w  ca­
łe j pe łn i.

S tra jk  m eta low ców  w  H esji 
o d b ił się szczególnie g łębokim  
echem w  Z ag łęb iu  R uhry . M e­
ta lo w cy  Zagłębia R u h ry  dom a­
ga ją  się prok lam ow an ia  s tra j­
ku  solidarności z m eta low cam i 
H es ji, lecz zdradzieckie p ra w i­
cowe k ie ro w n ic tw o  zw iązków  
zaw odowych p rzy  ścisłej w spó ł­
pracy z p o lic ją  adenauerowską 
i  ze zw iązk iem  przem ysłow ców  
n iem ieckich  p rzy  pom ocy roz­
m a itych  m ach in ac ji u s iłu je  nie 
dopuścić do tego.

Strajki we Francji
(f) P A R Y Ż  (PAP). M asy p ra ­

cujące F ra n c ji prowadzą w  d a l­
szym ciągu akcję  s tra jkow ą , do­
m agając się po dw yżk i p łac i 
p ro testu jąc  p rzec iw ko  zamachom 
na swobody obyw ate lskie .

O sta tn io  od by ły  się s tra jk i m. 
in . w  Lyon ie , C le rm on t F e r­
rand, L o rie n t, M a rs y lii.

D okerzy p o rtu  Le M arqu is

(departam ent G ironde) o d m ó w - j 
l i  w y ła d u n ku  p rzybyłego do 
p o rtu  transp o rtu  am erykańskie­
go z bron ią , a ko le ja rze  —  prze­
wozu te j bron i.

sic
P A R Y Ż  (PAP). W  A lg ie rze  

osta tn io  od b y ł się dw ud n io w y  
s tra jk  k i lk u  tys ięcy rob o tn ików  
ro ln ych  w  okręgu A in t - M a r -  
chent. Podczas s tra jk u  zebrano 
2.500 podp isów  pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju .

W czw artek w yb uch ł s tra jk  
ro b o tn ikó w  ro ln ych  w  okręgu 
Descartes; ,

Strajk w Chilfi
(d) N O W Y  JO R K  (PAP). Z 

Santiago (stolica Chile) donoszą, 
że w  m ieście Concepcion w y ­
buch ł s tra jk  ko le ja rzy  oraz ro ­
b o tn ikó w  am erykańskiego k o n ­
cernu chemicznego D upont de 
Nem ours, k tó rzy  dom agają się 
podw yżk i płac. Poza ty m  za- 
s toa jkow ało około 25 tysięcy 
nauczycie li i  w ie lu  u rzędn ików  
państw ow ych.

W s p ó łp ra c o w n ic y  R ib b e n tro p a  
w  a d e n a u e ro w s k im  A ussenam cie

(OD W ŁASNEG O  K O R ESPO N D EN TA  „T R Y B U N Y  LUDU“)

Bonn, we wrześniu.
W  m arione tkow e j s to licy  ame­

rykańskiego p ro te k to ra tu  zacho­
dn ich  N iem iec w  Bonn, od k ilk u  
dn i toczy się b itw a  m iędzy re ­
dakc ją  dz ienn ika  „F ra n k fu r te r  
Rundschau“  (organ mieszczań­
sk ich  lib e ra łó w ) a Aussenam tem  
(ty le  co M SZ) Adenauera. K o n ­
f l i k t  rozpoczął się. d ru k ie m  serii 
a rty k u łó w , p ió ra  n ie jak iego M i­
chaela M ansfe lda, ongiś u rzędn i­
ka  w yd z ia łu  personalnego daw ­
nego Aussenam tu na W ilh e lm - 
strasse w  B e rlin ie , k tó ry  podczas 
trw a n ia  procesów no rym bersk ich  
b y ł w spó łp racow n ik iem  jednego 
z am erykańskich  p ro ku ra to rów , 
d r Roberta Kem pnera. Jak  w ia ­
domo, K em pne r p ra w n ik -a n ty -  
faszysta ju ż  dawno zna jdu jący 
się w  niełasce W a ll S treet — 
opracow ał a k t oskarżenia prze­
c iw ko  zgra i R ibbentropa i  do 
dziś dn ia  jes t je dn ym  z n a jb a r­
dziej znienaw idzonych p ra w n i­
kó w  am erykańskich  w śród k l ik i  
z Bonn.

Zasadnicze kwalifikacje 
— zaufanie Himmlera

Co nap isa ł’w ięc ów  M ansfeld? 
Zasadniczo n ic  d la  nas nowego, 
an i rew elacyjnego. O tym , że w  
adenauerowskim  Aussenamcie w  
Bonn p racu je  w ie lu  h itle ro w có w  
z k l ik i  w spó łp racow n ików  R ib ­
bentropa —  b y ło  ju ż  dawno w ia ­
dom o i w ie le  się ju ż  o tym  p i­
sało. A le  M ansfe ld , k tó ry  m ia ł 
w g ląd do a rch iw ó w  no rym be r­
skich p rzy toczy ł szereg niezna­
nych i bardzo kom p rom itu jących  
szczegółów z k a r ie ry  dyp lom a­
tó w  T r iz o n ii w  okresie T rzecie j 
Rzeszy. M ansfe ld  ośw iadczył, że 
w  dokum entach norym bersk ich  
(o ryg in a ły  są w  W aszyngtonie) 
zna jdu je  się lis ta  zaufanych d y ­
p lom atów  T rzecie j Rzeszy, spo­
rządzona przez R ibbentropa na 
życzenie H im m le ra  i  w łaśnie na 
te j liśc ie  zna jdu je  się ca ły sztąb 
Aussenamtu z Bonn,

W  p ięc iu  d ług ich  a rtyku ła ch  
M ansfe ld  p rzy toczy ł k ilk a d z ie ­
s ią t czołowych nazw isk k ra jo w e j 
i  zagranicznej s łużby Aussenam ­
tu, k tó re  zna jdu ją  się w e w szyst­
k ic h  ja w n ych  i  ta jn ych  aktach 
k a n ce la rii R ibbentropa. N ieza­
leżnie od tego w  Bonn nadal 
dz ia ła ją  dawne k l ik i,  a kum o­
te rs tw o  sięgające h itle ro w sk ich  
czasów k w itn ie  ja k  n igdy. T y ­
pow ym  przyk ładem  tak iego k u ­
m oters tw a w  bońskim  bagien­
k u  jest sprawa personelu byłej- 
ambasady h itle ro w s k ie j w  To­
kio.

P raw ie  ca ły  skład te j ambasa­
dy  —  pisze tygo dn ik  „D e r Spie- 
ge l“  —  znalazł za trudn ien ie  w  
służbie zagranicznej Adenauera. 
Radca ambasady E rich  K o rd t 
(daw ny sekre tarz R ibbentropa) 
jes t nacze ln ik iem  w yd z ia łu  kon ­
sularnego na Koblenzerstrasse 
(w  Aussenam t) i  profesorem  
szkoły dyp lom atyczne j w  Speyer. 
B y ły  ambasador O tt należy do 
zaufanych doradców  Adenauera 
i  obejm ie w kró tce  stanow isko 
rzecznika rządu. D r  Hass, szef 
personalny,' w  Tokio , później 
p len ipo ten t IG . Farben w  C h i­
nach, do niedawna b y ł szefem 
personalnym  Aussenam tu w  
Bonn. Obecnie ma objąć p laców ­
kę na D a lek im  Wschodzie. D r 
A lo is  T ichy, sekretarz ambasady 
w  T ok io  i k ie ro w n ik  m ie jscow ej 
o rgan izac ji NSDAP, jes t obecnie 
re ferentem  w ydz ia łu  gospodar­
czego Aussenam tu w  Bonn.

D r Hans M arch tha le r, k ie ro w ­
n ik  w ydz ia łu  po litycznego w  To­
kio , jes t teraz radcą ambasady 
T r iz o n ii w  R io de Janeiro. F ranz 
K ra p f, d ru g i sekre tarz z T o­
kio , jest radcą legacy jnym  w  
Paryżu. K uzyn ka  K o rd ta  Su- 
sanne S im onis odgryw ająca ro ­
lę w ie lk ie j ochm is trzyn i am ba­
sady, obecnie za jm u je  się w  
Bonn szkoleniem  kobiecego na­
ryb ku  w  dyp lom acji. B y ła  ona 
duszą tzw . K lu b u  Jaskółek w  
Tokio, do którego przy jm ow ano 
tylko hitlerowców. Ekskluzyw-J

n y  ten k lu b  dzia ła rów n ież d z i­
s ia j w  B onn i  lo k u je  swoich 
daw nych cz łonków  na dobrych 
posadach. K to  n ie  należał do 
tego k lu b u  w  T ok io , ten dz i­
sia j nie może liczyć na podar­
cie r ib be n tropo w sk ie j bandy w  
Bonn.

Polityczna zasada 
remilitaryzacji

A r ty k u ły  M ansfe lda, k tó re  
w y w o ła ły  w  całych Niemczech 
zrozum iałe w rażen ie i  rz u c iły  
jeszcze jeden cień na re m iłita -  
ryz a c y jn y  gabinet Adenauera, 
spo tka ły  się ze śmieszną re p li­
ką  samego Aussenam tu. Cóż 
m og li bow iem  znaleźć ucznio­
w ie  i  pu p ilko w ie  R ibbentropa 
na swoją obronę?

„Personel nasz —  czytam y w  
kom un ikac ie  Aussenam tu — by l  
w e ry f ik o w a n y  nie ty lk o  przez 
nasz urząd, ale w  większości w y ­
padków  również  ł  przez k o m i­
sję parlamentarną. Żadnych  
sprzeciwów nie zanotowano...“ .

Dość w ą tp liw a  rekom endacja, 
je ś li weźm iem y pod uwagę, że 
co n a jm n ie j 15 procent cz łon­
ków  pa rlam entu  w  Bonn 
należało do N SD AP, że d ru ­
gie ty le  m ia ło  niem ałe kom ­
p likac je  ze sw oją w łasną 
denazyfikac ją  i że z w y ją tk ie m  
nieznacznej mniejszości posłów 
— obrońców  poko ju  i  jedności 
N iem iec — cały pa rlam ent boń- 
ski, je s t w łaśc iw ie  ty lk o  zb io ro ­
w isk iem  rozjuszonych m il ita ry -  
stów  n ie  ustępujących w  n i­
czym szow inistom  z goeringow - 
skiego Reichstagu.

Jedno jest pewne —  w  Aussen­
amcie w  Bonn panu ją  dzis ia j 
stosunki n iew ie le  różniące się 
od czasów, gdy zagraniczną po­
l i ty k ą  T rzecie j Rzeszy k ie row a ł 
powieszony w  Norym berdze 
R ibbentrop. Jego w ie rn i ucznio­
w ie  ko n tyn u u ją  obecnie na uk i 
m istrza  —  choć w  zm ienionych 
w arunkach.

M. PODKOWlNSKI

Wiec obrońców pokoju 
w Berlinie

(a) B E R L IN  (PAP). — Z  in i ­
c ja ty w y  be rlińsk iego  K o m ite tu  
O brońców  P oko ju  w  d n iu  13 
w rześnia odby ł się w ie lk i w iec, 
na k tó ry  p rz y b y ły  liczne rzesze 
p racu jących  ze w szys tk ich  sek­
to ró w  B e rlina .

N a dburm is trz  B e rlin a  F r ie ­
d rich  E bert w yg ło s ił przem ów ie­
nie, w  k tó ry m  w ezw ał ludność 
B e rlin a  do wzm ożenia w a lk i w  
obron ie poko ju , p rzec iw ko  re ­
m ilita ry z a c ji i  p rzec iw ko  zbrod­
n iczym  planom  podżegaczy w o­
jennych, k tó rz y  zam ierzają 
w prow adzić  w  Niemczech za­
chodnich i  B e rlin ie  zachodnim  
przym usow ą służbę wojskow ą.

Bojowa akcja więźniów 
greckich ratuje 

od śmierci ich towarzyszy
(f) S O F IA  (PAP). O statn io 

doszły ■ do w iadom ości op in ii 
pub liczne j "szczegóły w ydarzeń, 
ja k ie  m ia ły  m iejsce w  g reckim  
w ięz ien iu  m onarcho -  faszy­
stow sk im  „A v e ro f“  w  dn iu  11 
września.

Podczas w ieczornego spaceru 
w ięźniów , p rz y b y li do w ięzienia 
o fice row ie  p o lic ji, k tó rzy  izo lo­
w a li ośm iu p a trio tó w  greckich. 
D ow iedzia ł się o ty m  deputo­
w any do pa rlam entu  M am olis 
Glezos, k tó ry  zw ró c ił się do d y ­
re k c ji w ięzienia, z prośbą o w y ­
jaśnienie. W  odpow iedzi d y re k ­
cja w ięz ien ia  ośw iadczyła mu, 
że nadszedł rozkaz rozstrzelan ia 
8 pa trio tów .

Glezos na tychm iast pow iado­
m ił o tym  w ięźn iów , k tó rzy  
rz u c ili się do k ra t, w zyw ając 
ludność o pomoc w  oca len iu ' 
towarzyszy, k tó ry m  grozi 
śm ierć. Przed w ięzieniem  ze­
b ra ły  się tysiące obyw a te li, p ro ­
testu jących p rzec iw ko  zb rodn i­
czym zam iarom  rządu greck ie ­
go. W ładze zmuszone b y ły  o- 
świadczyć, że „przeniesienie 
aresztowanych n ie  odbędzie 
się“ ,

Amerykańsko-japońskie porozumienie 
wojskowe częścią składową 
agresywnych planów USA
Artykuł dziennika „Krasnyj Flot“

(i) M O S K W A  (PAP). —  O m a-rozkazy am erykańskiego do-
w ia ją c  am erykańsko-japońsk ie  
porozum ienie w o jskow e podp i­
sane niedaw no w  San F ranc is ­
co, dz ienn ik  „K ra s n y j F ło t“ 
podkreśla, że porozum ien ie to 
ma na celu przedłużenie okupa­
c j i  Ja p on ii przez w o jska  ame­
rykań sk ie  oraz oddaje ono Ja ­
ponię pod ca łko w itą  kon tro lę  
am erykańskich  m ilita ry s tó w .

Porozum ienie p rze w id u je  
m .in., że w o jska  am erykańskie  
będą m og ły  być użyte w  Ja­
po n ii d la  tłu m ie n ia  „pow stań  i 
rozruchów “ . Jak doniosła w  
d n iu  9 bm . agencja U n ite d  Press, 
zaw iera ono rów nież w ie le  t a j­
nych k la uzu l, k tó re  n ie  będą 
ogłaszane. W edług w iadom o­
ści, k tó re  przedosta ły się do kó ł 
dz ienn ika rsk ich , te ta jn e  k la u ­
zule zapew nia ją  agresorom a- 
m erykańsk im  ca łko w itą  swobo­
dę dz ia łan ia  w  Japon ii. T ak 
np. „w  razie konieczności“  cała 
po lic ja  japońska prze jdz ie  pod

wództwa. A m eryka ńsk ie  s iły  
zbro jne będą m og ły korzystać 
ń ie  t jd k o  z baz oddanych do 
ich  dyspozyc ji przez jaw ne  po­
rozum ienie, lecz będą m og ły 
także w yko rzys tyw ać dla  swych 
celów  każdą część obszaru Ja­
po n ii i  japońskie  w ody te ry to ­
ria lne . T a jne  k lauzu le  p rze w i­
du ją , że U S A  będą m og ły u trz y ­
mać w  Japon ii od sześciu do 
dziesięciu d y w iz ji w o jsk  lądo­
w ych  i  znaczną część swego lo t­
n ic tw a  i  m a ry n a rk i w o jenne j 
na D a lek im  Wschodzie. Sztab a- 
m eryka ńsk ie j m a ry n a rk i w o je n ­
ne j będzie się m ieśc ił w  Joko­
hamie.

A m erykańsko -japońsk ie  po­
rozum ien ie  w o jskow e —  pisze 
w  zakończeniu „K ra s n y j F ło t“  —  
jes t częścią składową agresyw­
nego b loku , m ontowanego przez 
S tany Zjednoczone na D a lek im  
W schodzie w raz  z A us tra lią , 
Nową Z e land ią  i  F ilip in a m i.

USA domagają się zwiększenia 
włoskich sił zbrojnych

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). 11 
w rześnia do S tanów  Z jednoczo­
nych p rz y b y ł p rem ie r rządu 
w łoskiego A lc id ę  de Gasperi.

De Gasperi ma odbyć w  koń ­
cu m iesiąca rozm ow y w  W a­
szyngtonie z T rum anem  i  A che- 
sonem, k tó re  m a ją  dotyczyć re ­
w iz j i  t ra k ta tu  pokojowego z

W łocham i oraz dalszego uzbro­
je n ia  W łoch.

A m eryka ńsk ie  ko ła  rządzące 
n ie  u k ry w a ją , iż  zam ierzają 
naruszyć postanow ienia tra k ta ­
tu  pokojowego z W łocham i i 
domagać się od rządu w łosk ie ­
go zw iększenia stanu liczebne­
go i  zb ro jen ia  jego a rm ii.

Nowy numer pisma 
„0 trwały pokój, <f

0 demokrację ludowa!'*
(f) B U K A R E S Z T  (PAP). Uka­

zał się now y (37) num er czaso­
pism a „O  trw a ły  pokój, o de­
m okrac ję  lu d o w ą !“ .

A r ty k u ł w stępny pt. „W ie lka , 
żyw otna siła u s tro ju  dem okra­
c ji lu d o w e j“ , poświęcony jest | 
sukcesom gospodarczym i  p o li­
tycznym  k ra jó w  E uropy Środ­
kow e j i  P o łudn iow o -  W schod­
n ie j.

Pod ty tu łe m  „O  u trzym an ie
1 u trw a le n ie  poko ju  na ca łym  
św iecie !“  zamieszczono donie­
sienia o a k c ji zb ieran ia podpi­
sów pod Ape lem  o P ak t Poko ju ,

A r ty k u ł re d akcy jny  pt. „T ra k -  I 
ta t p rzygotow ań do nowej w o j­
ny, a n ie  tra k ta t  p o ko ju “  —♦ 
om aw ia separatystyczny tra k ­
ta t po ko jow y z Japonią.

7 roczn icy w yzw o len ia  B u ł­
g a r ii poświęcony jes t a r ty -  , 
k u ł, zaw iera jący także stresz- i  
czenie przem ów ien ia Czerwen- I  
kow a i  tekst przem ów ien ia M a r­
szałka Z w ią zku  Radzieckiego 
Sokołowskiego —  wygłoszonego 
na uroczyste j akadem ii w  Sofii*
■ N um er zaw iera także pt. „P o­
l i ty k a  K om un is tyczne j P a r t ii 
F ra n c ji jes t p o lity k ą  jedności, 
niezaw isłości, ocalenia narodo­
wego i  po ko ju “  streszczenie re­
fe ra tu  sekretarza K P F  Jacques 
Duclos.

Czasopismo p u b lik u je  a rty k u ł 
sekretarza K C  PZPR Romana 
Zam brow skiego pt. „R ozw ó j ro l­
n ic tw a  w  Polsce L u d o w e j“  i  a r­
ty k u ł sekretarza generalnego 
K P  U ru g w a ju  —  Eugenio 
Gomez pt. „B a n k ru c tw o  zaku­
sów agentów t ito w s k ie j bandy 
w  U ru g w a ju  i  A rg e n tyn ie “ .

Dwa rekordy Polski w lekkoatletyce 
padły w szóstym dniu Spartakiady

W  szóstym dn iu  S p a rtak iad y  pa­
d ły  dalsze re k o rd y  w  lekkoa tle tyce . 
P rzed  po łudn iem  padł rek o rd  P ol­
ski w  czasie e lim in a c ji w  rzucie  
granatem . K o n k u re n c ję  tę  rozegra­
no na dobrym  poziom ie, o czym  
św iadczy c y fra  15 zaw od ników , k tó ­
rzy  p rz e k ro c z y li po trzebne m in i­
m um  fin a ło w e  65 m. Z a w o d n ik  Ja­
rosz (C W K S ) rzu tem  71,67 u s ta lił no­
w y  rek o rd  P o lsk i. Równocześnie  
drug i zaw od nik  D o b ija  (G w .) u zy ­
skał w y n ik  o 4 cm lepszy od daw ­
nego rek o rd u  Polski.

D ru g i rekord  ustanow iły  po po­
łu d n iu  le k k o a tle tk i w  biegu na 500 
m . P iw o w aró w n a  (S ta l) uzyskała  
czas 1:19,6 us tanaw ia jąc  p ierw szy  
o fic ja ln y  ^rekord P olski na ty m  dy ­
stansie. T e n  sam  w y n ik  uzyskała  
M in n ic k a . t

D użo uw ag i przjaw iązyw ano na  
stadionie do skoków  w  dal kob iet 
i w zw yż  m ężczyzn. W  p ierw sze j 
k o n k u re n c ji dobry w y n ik  osiągnęła  
I lw ic k a  (A ZS ) zdobyw ając  ty tu ł m i­
strzow ski w y n ik ie m  5,45 (w  e lim in a ­
c jach  osiągnęła w y n ik  5,50). Oprócz 
n ie j do bry  w y n ik  uzyskała  G b u r-  
k ó w n a  5,39.

W  sko ku  w zw yż  m ężczyzn  
ty lk o  dw u zaw o d n ikó w  prze­
kro czy ło  1,80 m . N astępnych  9 uzy­
skało 1,75 m . W  rzucie  dyskiem  nie  
by ło  w iększych  em o cji, zw y c ię ży ł 
Łomojwski w y n ik ie m  43,92 m.

W  ro zg ryw kach  e lim in ac y jn yc h  
uzyskano dobre w y n ik i na 80 m  pł. 
kobiet. G o ścin iaków na (G w .) p rze ­
b y ła  ten  dystans w  czasie 12,6.

W  m iędzybiegach na 400 m  pł. 
m ężczyzn, na jlepszy  po w o jen ny  w y ­
n ik  te j k o n k u re n c ji u zyskał K uśm i-  
rek  (G w .) 56,9 m.

D u żym  zainteresow aniem  cieszy­
ły  się przedbieg i na 5.000 m , w  k tó ­
rych  łącznie s tartow ało  22 zaw odni­
ków . W  p ierw szym  przedbiegu n a j­
lepszy czas m ia ł re w e la c y jn y  R u ­
sek (K o l.) 15:50,4, a w  d rug im  K loc  
(O gn.) — 16:04,2.

W  sztafecie 4 x 400 m . rozegrano  
dw a przedbieg i. W  p ierw szym  B uhl 
doskonałym  fin iszem  za p e w n ił z w y ­
cięstwo G w a rd ii, przed C W K S  i 
S pó jn ią. W  drug im  przedbiegu z w y ­
c ię ży li B udo w lan i p rzed  A ZS  i 
O gniw em , d z ięk i dobrem u p rz e jm o ­
w an iu  pałeczek.

W Y N IK I:
D ysk  m ężczyzn: 1) Łom ow ski 

(Gw.) — 43,92, 2) Żochowski (CWKS)

— 43,14, 3) C h o jn a ck i (K o l.) —
42,70.

S kok  w  dal k o b ie t: 1) I lw ic k a  
(A Z S ) — 5,45, 2) G b u rkó w n a  (Sp.) — 
5,39, 3) Leszner (A Z S ) — 5,24.

Skok w zw yż m ężczyzn: 1) Cecu- 
ła  (B ud.) — 1,85. 2) S pychalski
(B ud.) — 1,80, 3) W e in b erg  (G w .) — 
1,75.

B O K S
W  p ią ty m  dn iu  tu rn ie ju  p ięściar­

skiego o m istrzostw o S p a rtak iad y  
rozegrano p ierw sze dziesięć w a lk  
p ó łfin a ło w y c h . Z  dalszych ro zg ry ­
w e k  - dpad ł Faska w  m uszej, p rze ­
g ry w a j ąc n ieo czek iw an ie  z Justką  
nieznacznie  na p u n k ty . K ru ża  w  
p ió rk o w e j m ając  p rzegraną  w a lk ę  
z re w e la c y jn y m  Izy d o rcZ yk łem , w  
trzec im  s tarc iu  osten tacy jn ie  pod­
da ł się po d rug im  napom nien iu  u- 
dzie lonym  m u przez sędziego, za co 
został zd y s k w a lifik o w a n y .

W y n ik i techniczne:
W  w adze m uszej Justka w y p u n k ­

to w a ł Faskę (S ta l). W  koguciej S te ­
fa n iu k  (G w .) zw y c ię ży ł na p u n k ty  
słabo walczącego F ry d ryc h a  (S ta l). 
W w adze p ió rko w e j K ru z a  (C W K S ) 
p rze g ra ł p rzez d y s k w a lifik a c ję  w  
trzec ie j ru n d z ie  z Izy d o rc zy k ie m  
(Sp.). W  w adze le k k ie j K u d ła c ik  
(K o l.) pokonał na p u n k ty  Pankego  
(C W K S ). ',V w adze lekkopółśredn ie j 
W y ty k o w i (K o l.) p rzyznano  zw y c ię ­
stwo pu n k to w e  nad K em pą  (S ta l). 
W  pó łśredn ie j C hodorow ski (G w .) 
w y g ra ł na p u n k ty  z K ochem  (Bud.). 
W  w adze le k ko śred n ie j W o jtk o w ia k  
(S ta l) zw y c ię ży ł n ieo czek iw an ie  na 
p u n k ty  K ra s k a  (G w .). W  wadze  
średn ie j C eb u lak  '(C W K S ) w y g ra ł 
na p u n k ty  z D am pem  (S ta l). W  
w adze p ó łc iężk ie j N ow ara  w y g ra ł 
zdecydow anie  na p u n k ty  z W o j­
c iechow skim  (U n ia ), w w adze c ię ż ­
k ie j K o s tu rk ie w ic z  (S ta l) p rzegrał 
przez d y s k w a lif ik a c ję  w  2 starc iu  
z P aterokierr) (G ó rn ik ).

Po piątv"ó dn iu  tu rn ie ju  prow ad zi 
C W K S  29 p u n k tó w , przed  S ta lą  i  
G w a rd ią  po 28 p u n k tó w  oraz K o le ­
ja rz e m  17 p k t.

S T R Z E L E C T W O
14 bm. zakończyło  się strze lan ie  

osta tn ie j g rup y  zaw od n ików  po­
szczególnych k o n k u re n c ji.

W  s trze lan iu  z ka ra b in u  w o jsko ­
wego (kb  3) na 200 m z po zyc ji do­
wolne.! z podpórką zw y c ię ży ł Nie* 
c iecki (U nia),

W  s trze lan iu  z p isto letu  wojsko* 
wego (P w  4) na 25 m  do s y lw e te k  
G m itro w ic z  (C W K S ) pob ił rekcn'0 
P olsk i w y n ik ie m  20 t ra f ie ń  i  l88 
pkt. na 200 m ożliw ych .

W  strze lan iu  z k a ra b in u  sportowe­
go (kbks 4) m ężczyzn z trzech P°" 
staw  na 50 m  pierw sze m iejsce z**  
ją ł  M a tuszak  (C W K S ) — 1055 pfct#'

W  te j sam ej k o n k u re n c ji wśjń®  
k o b ie t zw y c ię ży ła  B usków na (W łók­
n ia rz  ) — 951 pk t.

W  s trze lan iu  z k a ra b in u  sportowe* 
go (kbks 9) na 100 m  z p o zyc ji 1®* 
żą c e j:

M ężczyźn i: l )  K ry ń s k i (W łó k n ia fZ* 
— 375 pk t.

K o b ie ty : 1) Sw ierczew ska (K  o l&  
ja rz ) — 363 pk t.

Z A W O D Y  K O N N E
W  ram ach im p re z  S partak iad^  

od były  się w  P a rk u  S zko ln ym  za* 
w ody konne: k o n ku rs  le k k i (PrZ\.  
szkody do 110 cm ) dla k o n i 5-letnicjJ 
oraz k o n ku rs  ciężki (przeszkody  
wysokości 120 cm i szer. 2 m) dia 
kon i starszych.

W  obu konkursach  doskonale wY^ 
pad li członkow ie  ludow ych zesp0* 
łó w  sportow ych — pracow nicy  
P aństw ow ych S tadn in  K o n i i P afl" 
stw ow ych Gospodarstw  Rolnych.

K o n k u rs  le k k i w y g ra ł Jaros (LZS) 
na „ T u m ry “ przed  K u b a c k im  (U nia/ 
na ,,A v o n ie “ i C zarneck im  (L Z ^ ' 
na ,,S zu m n e j“ .

K o n k u rs  c iężk i w y g ra ł Wesół? 
(U n ia ) na „ K ü n s tle r“ w  czasi 
1:20,5 przed S zura jem  (B u d o w la ^ 1' 
na „S tepon ie“ i S taw ińską  
na „ A lra u n e “ . W y m ie n ie n i zawn<J 
nicy  p rze je c h a li trasę bez pu nkto^  
k arn y c h .

Przewodniczący Komiletd
Organizacyjnego 

Olimpiady w Warszawie
N a  zaproszenie Polskiego K orrllt 

tu O lim p ijsk ieg o  i K o m ite tu  O rs  ̂ l 
n izacy jnego  S p a rtak iad y  przybyć . f  
H els inek  do W arszaw y przewocn*H els inek  
czący K o m ite tu  O r g a n iz a c y jn y  
X V  ig rz y s k  O lim p ijsk ich
íTenckeli,
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N ik t  nie ma praw a t łu m ić  k ry ty k i  
korespondentów robotniczych  

i chłopskich
N iew iarygodne, a jednak praw dziw e. M im o  

uchw a ły  Rady Państwa i Rady M in is tró w  z 14 
g ru dn ia  1950 r. w spraw ie rozp a tryw a n ia  i  za­
ła tw ia n ia  odwołań, lis tó w  i zażaleń ludności 
oraz k ry ty k i prasowej, m im o  uchw a ły  K o m i­
te tu  Centralnego naszej p a r ti i w  te j samej 
spraw ie, m im o w ie lu  oświadczeń na jwyższych 
czynn ików  w  państw ie, b iorących w  obronę 
korespondentów  przed ja k im ik o lw ie k  rep re ­
s ja m i z ty tu łu  ich k r y ty k i _  znalazł się w  le - 
cie 1951 r. sąd, k tó ry  w yd a ł w y ro k  skazu­
ją cy  au tora lis tu  do red akc ji, broniącego 
sw ych praw .

A  oto przebieg sprawy. R obo tn ik  h u ty  S ta­
lo w a  Wola, W ładysław  M yszka napisa ł w  m a r­
cu br. lis t do naszej red akc ji, w  k tó ry m  
tw ie rd z ił,  że ob. Gadziński, lekarz Z LP  w  T a r­
nobrzegu nie ud z ie lił m u w łaśc iw e j pomocy 
oraz da ł mu zwoln ien ie  z pracy zaledwie na 
dw a  dn i. podczas gdy stan jego zdrow ia  (opa­
rzen ie  nogi przy pracy) w ym aga ł dłuższego 
zw o ln ien ia . L is t ów sk ie row a liśm y do M in i­
sterstw a Zdrow ia , prosząc o zbadanie spraw y 
i  zaw iadom ienie nas o w yn ikach  badań. Z ko­
le i M in is te rs tw o  Z d row ia  przesłało lis t do W y­
dz ia łu  Z d row ia  W ojew ódzkie j Rady Narodo­
w e j w  Rzeszowie, k tó ry  zam iast sam zająć się 
sprawą, do czego b y ł powołany, sk ie row a ł 
skargę ob. M yszk i do W ydzia łu  Z d row ia  P o­
w ia to w e j Rady N arodow ej w  Tarnobrzegu,

I  oto k ie ro w n ik  W ydzia łu  Z d row ia  PR N  d r W o- 
łoszyński w zyw a do siebie ob. M yszkę oraz le ­
karza. na którego postępowanie ob. M yszka 
się skarżył, rozpoczyna śledztwo i  sporządzo­
n y  p ro to kó ł przesyła do W ydzia łu  Z d ro w ia  w  
Rzeszowie z uwagą, że zarzu ty ob. M yszk i są 
bezpodstawne i  że wobec tego, jego — dr. 
W ołoszyńskiego zdaniem  — sprawę należy 
sk ie row ać do p roku ra to ra  celem oskarżenia 
ob. M yszk i o oszczerstwo. K ie ro w n ik  W ydzia­
łu  Z d row ia  W ojew ódzkie j Raidj' N arodow e j 
bezkry tyczn ie  p rzychy la  się do tego w n iosku  
i lis t, napisany przez rob o tn ika  do „T ry b u ­
n y  L u d u “  w ę dru je  do p roku ra to ra , ja ko  do ­
w ód obciążający autora lis tu , k tó ry  zresztą 
w y s tą p ił do red akc ji z uzasadnioną skargą,

< gdyż rzeczyw iście n ie  o trzym a ł na leżyte j po­
m ocy le ka rsk ie j i poniósł w  zw iązku z ty m  
s tra ty  m ateria lne. P ro k u ra to r sporządził a k t 
oskarżenia i 30 lipca br. ob. M yszka staje 
przed sądem, gdzie zostaje skazany za rzeko­
m e „pom ów ien ie  lekarza o to, że n ie  d o pe łn ił 
wobec niego należycie obow iązku udzie len ia  
m u  pomocy le k a rs k ie j“ . W yrok  opiewa na 6 
tygo dn i aresztu ż zawieszeniem na 5 la t  oraz 
na 150 zł g rzyw ny.

L is t, k tó ry  redakc ja  o trzym u je  od swego 
korespondenta lu b  czy te ln ika  jes t je j w łasno­
ścią. Każdy obyw ate l, każdy cz łow iek pracy 
m a prawo, a pragn iem y, aby uw aża ł to  ró w ­
nież za swój obowiązek, dz ie lić  się sw o im i 
spostrzeżeniam i i  ża lam i z redakcją  i  k r y ty ­
kow ać to, ćo uważa za złe. Może on się m y lić , 
a le  ocena tego, czy m v li ł  się czy nie, na leży 
do redakc ji, k tó ra  zobowiązana jes t sprawdzić 

. słuszność k r y ty k i lu b  skarg i, bądź bezpośred­
n io , bądź za pośrednictw em  w łaśc iw ych  
w ładz, i b ierze na siebie odpowiedzialność za 
p u b likow an ie  lis tu .

N ik t  n ie  ma praw a pociągać do sądu au to ­
ra  lis tu  do red akc ji, choćby naw et skarg i czy 
k ry ty k a  au tora n ie  b y ły  w  pe łn i uzasadnione. 
Od autora lis tu  do re d a kc ji n ie  można żądać 
przeprowadzenia w  drodze sądowej dowodu 

"' p ra w d y , bo nie zawsze pozwalają m u na to  
w a ru n k i i  m ożliwości. W ystarcza, że czy te ln ik  
lu b  korespondent w  dobre j w ierze sygna lizu je  
re d a k c ji o brakach, n iedociągnięciach b iu ro ­
k ra ty z m ie  lu b  ob jawach szkodnictw a. Rzeczą 
re d a kc ji jest przeprow adzić selekcję słusznych 
ża lów  od tych, k tó re  są nieuzasadnione, a na­

stępnie w  w ypadkach stw ierdzonych b raków , 
w p łynąć  na na p raw ien ie  zła.

W  wypadkach szczególnych umyślnego, 
świadomego oszczerstwa, redakcja  i jedyn ie  
redakc ja  k ie ru je  sprawę do p ro ku ra to ra , k tó ­
ry  obow iązany jest ze swej s trony do w n ik l i­
wego rozpoznania sprawy. T a k i system ch ro ­
n i korespondenta przed e w en tu a ln ym i próba­
m i prześladowania ze s trony ludz i, za in te re ­
sowanych w  tłu m ie n iu  k r y ty k i i z łoś liw ie  k ie ­
ru jących  na drogę sądową spraw y przeciw  
korespondentom , k tó rzy  nie są w  stanie prze­
prow adzić  w  pe łn i dowodu praw dy,

W om aw ianym  w ypadku  obow iązkiem  W o­
je w ód zk ie j Rady N arodow ej w  Rzeszowie b y ­
ło  zbadanie słuszności skarg i, wyciągn ięcie 
w n iosków  w  teren ie  i po in fo rm ow an ie  re d a kc ji
0 w y n ik u  swych pociągnięć. P ro k u ra to r nie 
pow in ien  b y ł wnosić oskarżenia, a sąd nawet 
po w n iesien iu  oskarżenia nie pow in ien b y ł 
rozpa tryw ać sprawy. Trzeba s tw ie rdz ić , że 
w  spraw ie ob. M yszk i n ie  b y ły  w  ogóle wzięte 
pod uwagę orzeczenie Sądu Najwyższego, in ­
s tru kc ja  M in is tra  S praw ied liw ośc i oraz in ­
s tru k c ja  Generalnego P roku ra to ra .

Dzie je  lis tu  ob. M yszk i po tw ie rdza ją  raz 
jeszcze, że spraw y skarg i zażaleń pow inny  
być rozpa tryw ane przez ins tanc ję  stojącą o 
szczebel w yże j n iż instancja , k tó re j pośrednio 
lu b  bezpośrednio dotyczy skarga

T ak  w ięc skargę ob. M yszk i pow in ien  roz­
pa trzyć W ydz ia ł Z d row ia  W ojew ódzkie j Rady 
N arodow ej, a n ie  P ow ia tow e j, k tó ry  przecież 
bezpośrednio odpow iada za stan lecznictw a na 
teren ie pow ia tu  i  przeciw  k tó rem u  w  istocie 
skarga b y ła  skierowana.

L is ty  lu d z i p racy i  korespondencje pisane 
do gazet przez ro b o tn ikó w  i chłopów, głosy 
k ry ty k i,  p łynące z mas ludow ych — to n ieo­
cenione źród ło  poznawania spraw  i  bolączek, 
to nasza potężna b roń  w  walce ze szkodnic­
tw em  i  nadużyciam i, b iu ro k ra tyzm em , bezdu­
sznym stosunkiem  do lu d z i pracy, lekceważe­
n iem  ich potrzeb, w  w alce o re w o lu cy jn ą  
praworządność przec iw  łam an iu  l in i i  p a r ti i
1 rządu. Tę b ro ń  —  oceniwszy je j celność — 
u s iłu ją  i  będą us iło w a li w y trą c ić  nam  z rę k i 
wszyscy ja w n i i  u k ry c i w rogow ie  lub  różn i 
tę p i i  bezduszni b iu ro k ra c i. U s iłu ją  i będą 
u s iło w a li stępić je j ostrze, zniechęcić lu d z i do 
posług iw an ia  się nią.

Ruch korespondentów  robo tn iczych i  ch łop ­
skich w  Polsce je s t ruchem  m łodym , d o jrze ­
w a dopiero, k rzepnie i  h a rtu je  się w  ogniu 
w a lk i z w rog iem  klasow ym , z p rzeży tkam i k a ­
p ita lis tyczn e j m ora lności, ze s ty lem  pracy 
w łaśc iw ym  ludziom  dn ia  wczorajszego. T ym  
większą w ięc należy otoczyć go opieką przed 
a takam i w roga klasowego, przed tępą bez­
dusznością b iu ro k ra tó w .

O tym  obow iązku p rzypom ina ją  w ym ow n ie  
dzie je  lis tu  Ob. M yszki. Bo oto znalazł się w  
Polsce w y d z ia ł W o jew ódzk ie j Rady N arodo­
w e j, k tó ry  ośm ie lił się skargę robo tn ika , na ­
pisaną do gazety, po trak tow ać ja ko  przestęp­
stwo. I  zna lazł się sąd k tó ry  w y d a ł w  te j 
spraw ie skazujący w y ro k .

W  Polsce Lu do w e j, w  k tó re j ruch  korespon­
dentów  robo tn iczo-ch łopsk ich  stanow i coraz 
poważnie jszy oręż w  walce o socjalizm , n ie  
może być m iejsca d la  tego rodza ju  ka ryg od ­
nych w yb rykó w .

Korespondenci mogą liczyć na obronę swe­
go praw a do k ry ty k i,  a w  wypadkach, k iedy 
stała się im  k rzyw da, pow inna  ona być na ­
praw iona.

G enera lny P ro k u ra to r z łoży ł re w iz ję  na d ­
zw ycza jną o uchylen ie  w yro ku , godzącego w  
p ra w o  korespondenta.

O m aw iam y tę  sprawę na łam ach prasy, aby 
ostrzec przed p róbam i godzenia w  ruch ko re ­
spondentów p rzy  pomocy nadużyw an ia  sądu 
oraz k ru czkó w  b iu rokra tycznych .

CMopi gospodarujący indywidualnie
z uznaniem oceniają wyniki pracy członków 

spółdzielni produkcyjnej w Grochówie
(f) Do zarządu spó łdz ie ln i p ro ­

d u kcy jn e j w  G rochów ie  w  pow. 
k u tn o w sk im  zgłosiło się osta tn io 
5 m a ło ro lnych  chłopów, k tó rzy  
chcą zapoznać się z w a ru n ka m i 
W stąpienia do spółdzie ln i. Jeden 
z n ich  —  Józef B ud n iak  p rzy ­
szedł od razu z podaniem  o 
p rzy jęc ie  w  poczet członków, 
oświadczając, że jego żona ró w ­
nież pragn ie podpisać dek la ra ­
c ję  członkowską. „P rzekona łem  
się ca łkow ic ie  — ośw iadczył 
on — że praca w  spó łdz ie ln i da ­
je  dobre w y n ik i“ . Ob. B ud n iak  
w y ra z ił w  sw ym  oświadczeniu 
op in ię  ogółu m ało i  ś red n io ro l­
nych  chłopów, sąsiadujących ze 
spó łdz ie ln ią  w  G rochów ie, k tó ­
rz y  z uznaniem  oceniają w y n ik i 
2 - le tn ie j p racy 16 cz łonków  ze­
społu.

Spółdzie lcy .rozpoczęli gospo­
darkę7 w  1949 r. na 137 ha zie­
m i I I  i  I I I  k lasy, k tó ra  by ła  sła­
bo upraw iana, gdyż ty lk o  7 go­
spodarstw  posiadało przedtem  
w łasne konie. C złonkow ie po­
s ta n o w ili w łożyć m aksim um  
W ys iłku  w  upraw ę ro li i  stosu­
ją c  siew z iarnem  k w a lif ik o w a ­
n ym  oraz rac jon a ln ie  d a w ku ­
ją c  nawozy, osiągnęli pe łny suk­
ces w  postaci przeciętnego p lo ­
nu  z ha: pszenicy 21 q, żyta 
20 q i  jęczm ien ia 25 q. P lon ten 
zebrano z te j samej ziem i, k tó ­
ra  up raw iana  in d y w id u a ln ie  da­
w a ła  13— 14 q z ha. W  ty m  ro ­
k u  k u ltu ra  z iem i została jeszcze 
znacznie popraw iona, a p lony 
W zrosły do 24,5 q żyta, 26 q 
pszenicy, 27 q jęczm ien ia i  35 q 
owsa. P lony pó l spółdzielczych o 
30% przewyższały p lony sąsia­

du jących gospodarstw  in d y w i­
dualnych.

Oprócz w ysok ich  p lonów  po­
wszechne uznanie sąsiadujących 
ze spółdzie ln ią ch łopów  in d y ­
w idua ln ych  zna lazły prowadzo­
ne w  spó łdzie ln i inw estyc je . 
Spółdzie lcy o trzym a li na re - 
sztówce mocno zniszczone b u ­
d y n k i gospodarskie, n ienapra - 
w iane od 1939 r. Na rem ontach 
tych  bu dyn ków  członkow ie  nie 
szczędzili trudu . N ie  chcąc od 
początku obciążać wspólnego go­
spodarstwa zby t w yso k im i po­
życzkam i, część bu dyn ków  w y ­
rem o n tow a li sposobem gospo­
darczym .

W  ten sposób spó łdzie lcy w  
G rochów ie zaoszczędzili ok. 20 
tys. zł. K re d y ty  państwowe 
spółdzie lcy przeznaczyli na re ­
m on t w spó lne j obory i  ch lew ­
n i oraz na zakup inw en ta rza  
żywego. Do końca br. spó łdz ie l­
cy będą m ie li we w spó lnym  
gospodarstw ie 60 k ró w  i  100 
tuczn ików .

W ysokie p lony, z k tó rych  
spó łdz ie ln ia  sprzedała ju ż  21 
ton kw a lifiko w a neg o  z ia rna oraz 
szybko rozw ija ją ca  się hodow ­
la, przynoszą spółdzielcom  co­
raz w iększy w p ły w  go tów ki. Z 
w p ły w ó w  za sprzedane zboże 
zarząd w y p ła c ił za liczk i za 
przepracowane d n ió w k i obra­
chunkowe, a część przeznaczył 
na przeprowadzenie m e lio rac ji 
18 ha pastw isk. Ponadto spół­
dzie ln ia  przeznacza w  tym  ro -

Budowniczowie kopalni „Wesoła44 
przyspieszają termin oddania 

swego zakładu do eksploatacji
(d) Załoga budowniczych ko­

pa ln i „W esoła“ , k tó ra  postano­
w iła  przyśpieszyć o 3 miesiące 
P rzygotowanie swego nowocze­
snego zakładu węglowego do 
eksp loatac ji, ju ż  w  pierw szym  
ftliesiącu rea liza c ji zobowiązania 
Osiągnęła imponujg,ce w y n ik i.

Dziewięcioosobowa brygada 
rębacza K aro la  Herm ana p ra ­
cująca na trzy  zm iany na g łów - 
Pym  chodn iku  w  pokładzie „J a ­
k u b “ . w yko nu je  system atycznie 
165 proc. norm y, zam iast żadekla 
row anych 120 procent. Równie 
Poważne sukcesy uzysku je ze­
spół rębacza Józefa Szpeka, k tó ­
ry  pracu jąc na innym  chodniku. 
Przekracza o 37 procent, tiormę.

■ Równocześnie baygadzista Józef 
Łysko w raz ze swoim  12-osobo- 
fyym  zespołem przyspiesza bu ­

dowę szybika I I ,  k tó ry  udostęp­
n i do eksp loatac ji cztery po k ła ­
dy w yże j położone. B rygada L y ­
ski w yko n u je  norm ę w  140 p ro ­
centach. P rzy budow ie pochy ln i 
transportow e j z głównego chod­
n ika od tygodnia p racu ją  w rę ­
b ia rka  i mechaniczna ła dow ar­
ka „K aczy  Dziób“  Z atrudn iona 
tu  załoga zapowiada p rzed te r­
m inow e ukończenie robót zw ią ­
zanych z przygotow aniem  do 
eksp loatac ji trzech pierwszych 
ścian now obudow anej kopaln i.

W n iem n ie jszym  tem pie posu­
w a ją  się prace na pow ierzchni. 
M. in. o lb rzym i gmach łaźni, 
ob liczonej na k ilku tys ięczną  za­
łogę, podciągnięto ju ż  pod strop, 
choć za ledw ie przed miesiącem 
przystąp iono tu  do w ykopów  
pod fundam enty .

ku  odpow iedn ie sum y na roz­
szerzenie sadu.

Na podstaw ie dotychczaso­
w ych  obliczeń p rze w id u je  się, 

i że zapłata za dn iów kę  obra­
chunkow ą będzie w  ty m  ro ku  
o 3— 4 zł wyższa n iż  w  roku  
ub ieg łym  i  w yn ies ie  n ie  m n ie j 
n iż  30 zł, co da członkom  w y ­
soki roczny dochód.

Powszechne uznanie w y w o ­
ła ło  u ch łopów  sąsiadujących 
ze spó łdzie ln ią  z e le k try fik o w a ­
nie spó łdzie ln i, z rad io fon izow a- 
n ie  domów, założenie ś w ie tli­
cy, k tó ra  posiada b ib lio tekę  z 
600 tom am i, zorganizowanie 
żłobka i  przedszkola.

Dzieci cz łonków  spó łdz ie ln i 
o trzym a ły  obecnie znacznie 
w iększe pe rspek tyw y awansu. 
P ięc io ro  dzieci, k tó re  b y ły  
przedtem  pastucham i u boga­
czy, kszta łc i się w  liceach, có r­
ka oborowego spó łdz ie ln i w s tą ­
p iła  na U n iw e rsy te t Łódzk i, a 
k ilk o ro  in nych  dzieci cz łonków  
spó łdz ie ln i ukończyło  . ku rsy  
trak to rzys tów , m echan ików  i 
agronom ów.

P iękne w y n ik i zespołowej go­
spodark i i  p iękne pe rspektyw y 
dalszegb je j rozw o ju  stanow ią 
dla m ało i ś redn io ro lnych  są­
siadów n iezb ity  dowód wyższo­
ści gospodarki uspołecznionej 
nad in d yw id u a ln ą . Toteż w ie lu  
z n ich  ocenia jąc sukcesy człon­
kó w  zespołu n ie  ty lk o  w yraża 
swe uznanie d la  spółdzielców, 
ale rów n ież  rozważa sprawę 
przystąp ien ia  do spó łdzie ln i.

Odznaczenie księży-  
bojowników o pokój
(f) W  • B iu rze  Polskiego K o ­

m ite tu  O brońców  P oko ju  w  
W arszaw ie odbyła się w  d n iu  
12 bież. miesiąca uroczystość 
dekorac ji w yso k im i odznaczenia­
m i państw ow ym i duchownych 
ka to lick ich , zasłużonych W w a l­
ce o pokój. W im ien iu  P rezy­
denta R.P dekorac ji dokonał 
przewodniczący P rezyd ium  Sto­
łecznej Rady Narodow ej, Jerzy 
A lb rech t. U deko row an i zosta li 
m. in .: ks dziekan Jan Czuj — 
K rzyżem  K om andorsk im  O rde­
ru  Odrodzenia Polski, ks. płk. 
H e n ryk  W eryńsk i — Krzyżem  
O fice rsk im  O rderu  Odrodzenia 
Polski, 7 księży — Z ło ty m i K rz y ­
żam i Zasług i i 11 — S reb rnym i 
K rzyża m i Zasługi.

Rozpoczynamy kam panię  cukrow niczą
W  ciągu siedm iu la t  is tn ien ia  

P o lsk i Ludow e j przem ysł cu­
k ro w n iczy  osiągnął poważne 
sukcesy.

P rodukc ja  cukru , k tó ra  w  
w y n ik u  w o jn y  spadła w  roku  
1945 o 6Ó,4 procent przecię tne j 
p ro du kc ji przedw ojenne j, ju ż  w 
roku  1947 p rzekroczyła  o 13 
procent poziom przedw ojenny. 
W spaniałe tem po w zrostu  dało 
w  w y n ik u  kam p an ii 1950 roku  
d w u k ro tn ie  w iększą p rodukc ję  
cukru  n iż przed w o jną . W  ro ­
ku. ub ieg łym  rob o tn icy  i  p ra - 

. cow nicy przem ysłu c u k ro w n i­
czego przy licznym  udzia le ch ło­
pów - p lan ta to rów , P G R -ów  i 
spó łdzie ln i p ro du kcy jnych  — 
da li Polsce Ludo w e j ogrom ną 
ilość 955.000 ton cukru , prze­
kracza jąc ty m  sam ym  n a jw y ż ­
szy k ie d yko lw ie k  osiągany w  
Polsce poziom p ro du kc ji.

Spożycie cu k ru  zostało u nas 
upowszechnione i w zrosło  d w u ­
k ro tn ie  w  stosunku do okresu 
przedwojennego. Równocześnie 
Polska Ludow a za ję ła  pod 
względem  w ie lkości p ro d u kc ji 
cukru  trzecie m iejsce w  E u ro ­
pie, po Z w iązku  R adz ieck im  i 
F ra n c ji.

W  tym  samym czasie nas tąp i­
ła  odbudowa cu k ro w n i ze zn i­
szczeń w ojennych, zbudowane 
zostały nowe zakłady, ulepszo­
na znacznie baza techniczna 
w  cukrow n iach  is tn ie jących, 
oraz podniesiony area ł u p ra w  
do 286 tysięcy ha i p lon do 220 
k w in ta li z hek ta ra  w  r . 1950.

Uzyskane zwycięstwo 
trzeba utrwalić

P olsk i przem ysł cukro w n iczy  
w  roku  ub ieg łym  da ł masom 
pracu jącym  dodatkow o ponad 
p lan z górą 120 tys ięcy ton Cu­
k ru . Zw yc ięstw o to należy, u -  
trw a lić  i  rozw inąć w  czasie nad­
chodzącej kam pan ii.

Za niespełna m iesiąc rozpocz­
nie  się na jb a rdz ie j decydu jący 
okres corocznej zaciętej w a lk i o 
cukier. W a lk i, w  k tó re j bierze 
udz ia ł w ie lo tysięczna a rm ia  ro ­

bo tn ikó w , in ż y n ie ró w  i  tech n i­
ków , m a js tró w , p racow n ików  
apara tu  p lan tacyjnego i  a d m i­
n is tra c ji cu k ro w n i, p la n ta to ­
rów  _ chłopów.

Do w a lk i te j staną rów nież 
P G R -y  i  spó łdzie ln ie p ro d u k ­
cy jne, k tó re  z każdym  rok iem  
mogą się poszczycić coraz le p ­
szym i w y n ik a m i w  up raw ie  bu­
raka.

M us im y w  ro k u  bieżącym  o
w ie le  zw iększyć produkcję , 
przekraczając po raz pierwszy 
w  h is to r ii polskiego c u k ro w n i­
c tw a m ilio n  ton cukru .

N ap ię ty i  śm ia ły , ale rea lny 
plan 1951 roku  — jeden m ilio n  
osiem dziesiąt tys ięcy ton cukru  
— staw ia w ie lk ie  i  wszechstron­
ne zadania przed rob o tn ikam i i 
p racow n ikam i przem ysłu cu­
krowniczego, przed p la n ta to ra ­
m i buraka, chłopam i, P G R -am i 
i spó łdz ie ln iam i px-o d ukcy jnym i.

W kam p an ii poprzednie j, w o ­
bec przekroczenia p lanu kon ­
tra k ta c ji bu raka i  osiągnięcia 
w ysok ich  plonów, n a jw a ż n ie j­
szym zadaniem by ło  zwiększe­
n ie  przerobu dobowego c u k ro w ­
n i ‘ i p lanowa organizacja do­
staw  korzenia buraczanego. S to . 
sunkow o m n ie jszy nacisk b y ł 
położony na jakość pracy cu­
k ro w n i, na w ska źn ik i technicz­
no-ekonom iczne w ydobycia , po­
nieważ od w ie lkośc i przerobu 
m asy korzenia w  dużyn) sto­
pn iu  zależało zm niejszenie s tra t 
cuk ru  w  przechow yw anych bu ­
rakach. C u krow n ie  w ięc b y ły  
nastaw ione przede w szystk im  
na zwiększenie przerobu dobo­
wego.

W  ro k u  bieżącym  k ie d y  to 
wobec w a ru n k ó w  k lim a ty c z ­
nych, p lony bu raka  cukrowego 
z ha mogą być niższe, n iż  w  
roku  ub ieg łym  a cukrowość 
bu ra kó w  wzrośnie, trzeba u s il­
n ie j wa lczyć o m aksym alne o- 
siągnięcia progresyw nych no rm  
w yko rzys ta n ia  maszyn i u rzą ­
dzeń, o najoszczędniejsze zuży­
cie surowców, pa liw a , m a te ria ­
łó w  i  energ ii e lek tryczne j.

A  o ty m  zadecydują ludzie,

In i. M. Hoffmann
k ie ro w n ik  M in is ters tw a  P rzem ysłu  

R olnego i  Spożywczego

zm obilizow ane do w a lk i o p lan  
k o le k ty w y  cukrow n i.

A b y  zapewnić w ykonan ie  i  
przekroczenie wysokiego planu
— przem ysł cukrow n iczy  i  za­
łog i wszystk ich fa b ry k , muszą 
postaw ić przed sobą wyższe niż 
zeszłoroczne no rm y  przerobo­
we. Muszą podnieść poziom o- 
panowania technolog ii do po­
ziomu przodu jących fa b ryk , od­
dzia łów  i  rob o tn ików . Podnieść 
w ydajność pracy, u ja w n ić  i  w y ­
korzystać rezerw y, skrócić czas 
trw a n ia  kam pan ii. Upowszech­
n ić najlepsze osiągnięcia i  w y ­
n ik i w  oszczędności surowca, w  
walce o ja k  najn iższe s tra ty  
przerobowe i  najn iższe zużycie 
węgla.

C u krow n ic tw o  w  czasie k ró t ­
kiego okresu kam pan ii pożera 
z reg u ły  ogrom ne ilości węgla — 
duże też m ają  m ożliw ości o- 
szczędzaiiia tego surowca pa la­
cze, k tó rz y  po w in n i w yk o rz y ­
stać doświadczenia innych  za­
łóg ko tło w n i, zużywać m n ie j­
sze ilośc i i  niższe ga tu n k i wę­
gla na jednostkę p ro du kc ji.

Walka o zmniejszenie 
strat cukru — naczelnym 

zadaniem tegorocznej 
kampanii

A b y  zrea lizować now y, nap ię­
ty  plan, trzeba przede w szyst­
k im  znaleźć jego podstawowe 
ogniwo i  uchw yc iw szy je  — c ią ­
gnąć w szystkie  pozostałe.

T ym  podstaw ow ym  ogniwem  
p lanu przem ysłu cukrowniczego 
będzie najściślejsze, na jsum ien ­
niejsze w yko rzys tan ie  surowca
— buraka  cukrowego, dostar­
czonego przez ro ln ic tw o  — od 
m om entu w ykopan ia  go z z ie­
m i poprzez przerob ien ie  go na 
cuk ie r, w  sposób najoszczęd­
n ie jszy, c iąg ły , bez , żadnych 
p rze rw  p ro dukcy jnych , w  n a j­
kró tszym  słusznym  z pu nk tu  
w idzen ia  technologicznego — 
czasie.

-s----------------------------- ;-------- ----------------------------- -----------------------------------
Żołnierze w odwiedzinach u qórnikúw

Żołn ierze jednostk i w o jskow e j w  B y tom iu  odw iedz i l i  górn ika Józefa Paeiaska, k tó ry  n ied aw ­
no awansował na  rębacza przodowego. Na zdjęciu : p rzodownicy  wyszko len ia  wojskowego  
Janusz Kaczorowsk i i  Z b ign iew  P a tko w sk i w  czasie serdecznej pogawędki z gospodarzem 

•  i  jego rodziną. Foto C A F  — N ow osielsk i

Trzeba zatem na jb a rdz ie j
w n ik liw ie  opracować plan p ro ­
d u k c ji d la  każdej jednostk i 
p roduku jące j —  fa b ry k i i  zsyn­
chronizować ten plan z p lana­
m i dostaw surowca. Naczelnym  
zadaniem będzie tu pełne w y ­
korzystan ie  surowca, w a lka  o 
w ydobycie  z bu raka  ja k  n a j­
w ięcej cukru .

Stojące przed przem ysłem  za­
dania będą ju ż  w  tych  dniach 
szczegółowo omówione, ściśle 
określone na p rzedkam pan ij- 
nych okręgow ych naradach cu­
k ro w n ikó w . Podczas tych narad 
złożone zostaną sprawozdania 
ze stanu przygotow ań do kam ­
pan ii i  zostaną p rzy ję te  dalsze 
zobowiązania o uzyskanie n a j­
lepszych w y n ik ó w  pracy kam ­
pan ijne j.

A b y  w ykonać p lan tegoroczny 
trzeba w  czasie bieżącej kam pa­
n i i wzmóc kon tro lę  przebiegu 
procesu p ro d u kc ji. N arady w y ­
tw órcze pow in ny  postaw ić ha­
sło w spółzaw odn ictw a w  walce 
o zw iększenie w yda jności cukru  
z buraka, o zm niejszenie s tra t 
o p lanow ą i rów nom ierną  p ra ­
ce w ed ług  ustalonego harm ono­
gram u.

W alka  o zm niejszenie s tra t 
cu k ru  n ie  może jednak  og ran i­
czyć się ty lk o  do k o n tro li p ra ­
w id ło w o śc i przebiegu procesów 
p ro du kcy jnych , a także do o r­
ganizowania p lanow ych dostaw 
buraka, skoordynow anych z p la ­
nem przerobu cukru .

Organizacja dostawy 
buraka.

P ow inn iśm y dążyć Już do ta ­
k ie j o rgan izac ji dostawy b u ra ­
ka od p lan ta to ra  do cuk ro w n i, 
Pr zy k tó re j będzie się k o n tro ­
low a ło  zawartość cu k ru  w  bu ra ­
ku  od c h w ili w ykopan ia  korze­
nia  do podania go na p łu czk i i 
na dyfuz ję . T y lk o  tą  drogą bo­
w iem  możemy skutecznie w a l­
czyć o podniesienie up raw , o 
siuszne w ynagrodzenie d la  p la n . 
ta tora , o w zrost w yda jnośc i cu­
k ru  z hektara , ty lk o  w  ten spo­
sób może być przeprowadzona 
pełna k o n tro la  b ilansu  c u k ru  od 
bu raka  na p la n ta c ji —  do go­
towego produk tu .

Dotychczasowy sposób kon ­
t ro l i  b ilansu  i s tra t cu k ru  na 
cu k ro w n i n ie  b y ł w ys ta rcza ją ­
cy. W ystarczy wspom nieć o c ią ­
głych rozbieżnościach m iędzy o - 
znaczeniem dygestii k ra ja n k i,  a 
analizą cukrow ośc i buraka.

Doświadczenia tych  cuk ro w ­
n i, k tó re  pracow a ły  w ed ług  ści­
śle określonych schematów i  
harm onogram ów  technolog icz­
nych przy zharm on izow an iu  
pracy poszczególnych dz ia łów  i  
każdego stanow iska, w  ostre j 
walce o w ska źn ik i technoiog icz- 
no-ekonom iczne — w ykaza ły , 
że w ie le  cukrowm i może jeszcze 
ha rdz ie j popraw ić  sw oje w y n i­
k i p rodukcyjne .

Obniżyć straty — to 
zwiększyć wydajność 

przerobu
A b y  zm niejszyć s tra ty  na cu­

krze  — konieczne jest także 
zwrócenie szczególnej uw agi na 
m ożliwość skrócenia cyk lu  p ro­
dukcyjnego, to znaczy czasu. W 
k tó ry m  bu rak  ulega przeróbce 
na cuk ie r i  melasę.

Zm nie jsza jąc c y k l p ro d u kcy j­
ny możemy często poważnie po­
p ra w ić  wszystkie w ska źn ik i te­
chniczno-ekonom iczne.

K ie ro w n ic tw o  C entra lnego 
Z-»rządu Przem ysłu C u k ro w n i­
czego i dy rekc je  cu k ro w n i po­
w in n y  zw rócić  uwagę na w y ­
konyw an ie  przez każda cu k ro w ­
nię ju ż  od pierwszych d n i 
kam pan ii wyznaczonego prze­
robu dobowego, a także wszy­
s tk ich  n o rm a tyw ó w  pozostaw 
łych.

P am ięta jm y, że przez obniże­
nie  s tra t cu k ru  podczas p ro­
d u k c ji możemy zw iększyć w y­
dajność.

Przem ysł cukrow n iczy  je s t 
przygotow any do kam pan ii.

Zw iększony jest w  tym  r o k i i  
w  po rów nan iu  do roku  ub ieg łe­
go area ł bu raka  o przeszło 20 
procent. Ruszają w  now ej k a ra .  
pan ii dw ie  potężne nowe cu ­
k row n ie : odbudowana na now a  
cukrow n ia  ..Sokołów“  i  rozbu­
dowana cuk ro w n ia  w  L u b lin ie  
o łącznym  przerob ie dobow ym  
34.000 k w in ta li bu raka ; ruszył 
także odbudowana ra fin e r ia  W 
Chybiu.

R obotn icy i  p racow n icy  prze­
m ysłu cukrow n iczego s w y m i 
sukcesami z roku  ubiegłego i  
la t poprzednich pokazali, że po­
tra f ią  wa lczyć o p lan i  o jego) 
przekroczenie.

Stojące przed przemysłem) 
cukrow n iczym  zadania w  ro k i i  
bieżącym  są poważne i  w ym a­
gają większego w y s iłk u , lepszej 
organ izacji p racy i  pe łn ie jsze j 
m ob iliza c ji załóg — n iż  w  ze­
szłorocznej kam pan ii.

N a m arg ines ie

Nagrodzone zasługi
Znany przed w ojną reakcjo- , 

nista francuski, pan Horace de ; 
Carbuccia, wydawca faszystów- i 
sko - policyjnej gadzinówki j 
„Gringoire“, przyjmowany byl ■ 
w  „najlepszych kolach“ francu­
skiej reakcji i kołtunerii i w ie l­
ce ceniony przez licznych zagra­
nicznych przyjaciół, głównie 
tych z hitlerowskiej ambasady.

Podczas wojny, pan de Car­
buccia nie zawiódł pokładanych 
w  nim nadziei: czynnie i w y ­
datnie współpracował z oku­
pantami. Po wyzwoleniu F ran ­
cji, Carbuccia skazany za zdra­
dę na śmierć i utratę mienia, 
schronił się do Szwajcarii, gdzie 
przebywa po dziś dzień.

I  oto przed paru dniami, ku 
zdumieniu mieszkańców m ia­
sta Saint Maxence, gdzie de 
Carbuccia posiadał piękną w il­
lę, ukazało się takie obwieszcze­
nie:

„Decyzją ministra odbudowy 
i urbanistyki przyznaje się pa­
nu Horacemu de Carbuccia z ty ­
tułu odszkodowań wojennych  
franków  240 tysięcy na pokrycie

zniszczeń, poczynionych w  je -®  
w illi“.

Abstrahując od kary ciążącej 
na byłym wydawcy „G rin - 
goire“, należy wiedzieć, że Saint 
Maxence, położone na południu 
Francji, nigdy nie było tere­
nem działań wojennych i żad­
nych nie poniosło szkód.

Pan de Carbuccia, prowadzą­
cy wygodne i zaciszne życie w  
Szwajcarii zachował nadał swe 
cenne znajomości. W ierni jego 
przyjaciele, zajmujący dziś w e  
francuskim rządzie wysokie 
stanowiska nie mogąc przepro­
wadzić rew izji wyroku, starają  
się przynajm niej o zabezpiecze­
nie mu komfortowego mieszka­
nia na przyszłość.

Zaś liczni mieszkańcy na­
prawdę zniszczonych departa­
mentów A^ancji, poszkodowani 
przea p*ni>w de Carbuccia i ich  
hitlerowskich przełożonych, po 
dziś dzień nie mogą uzyskać 
żadnych odsztorńowań.

Nic dziwnego: nie byli zdraj­
cami Francji.

EL.

7 la t m ija  
w a lk  I  A rm ii W ojska P o lsk ie­
go i jednostek A rm ii Radziec­
k ie j, k tó re  n ios ły  pomoc walczą­
cej W arszaw ie na przyczółkach 
stw orzonych na le w ym  brzegu 
W isły.

P ierwsze w iadom ości o w y b u ­
chu powstania d o ta r ły  do jedno­
stek I  A rm ii w  okresie w a lk  
nad P ilicą . W iadom ości b y ły  
niejasne, często sprzeczne. Ca­
ły m  sercem b y ł każdy żołn ierz 
z w a lczącym  ludem  W arszawy, 
ale jednocześnie t ra w ii go n ie ­
pokój — dlaczego rozpoczęto ak­
cję w  te j w łaśn ie  c h w ili,  d la ­
czego nie poczekano, dlaczego 
naraża się n iepotrzebn ie  ludz i 
na śm ierć, a m iasto na zniszcze­
nie.

Późnie j, gdy przedosta li się 
p ie rw s i łącznicy A L -o w scy , gdy 
dochodziły do nas w iadom ości o 
boha te rs tw ie  szarego m ieszkań­
ca sto licy, walczącego p rzeciw ko 
czołgom n iem ieck im  — coraz ja ­
śniejszy staw ał się obraz ohyd­
ne j zdrady i zaprzaństwa „rz ą ­
du londyńskiego“  i  dowództwa 
A K .

Powstanie warszawskie zap la­
nowane zostało przez rząd lo n ­
dyńsk i i dowództwo A K  w  k ra ­
ju  ja ko  na jw ażn ie jszy etap osła­
w ione j a k c ji „B u rz a “ . P lan ak­
c ji „B u rz a “  n ie  m ia ł na celu 
w a lk i z N iem cam i. T e j w a lk i 
należało un ikać zgodnie z in te n ­
c ją  jego au to rów  — M ik o ła jc z y ­
ka. Sosnkowskiego. T a ta ra  i 
innych . C hodziło im  o to, by 
w  przededniu w yzw olen ia  u - 
chw yc ić  w ładzę w  sto licy 
d la  re a k c ji podporządkowanej 
Londynow i. Z samego za­
łożenia a k c ji „B u rz a “  w y n ik a ­
ło, że powstanie w  zapleczu 
fro n to w ym  N iem ców m ia ło  być 
rob ione nie ty lk o  bez porozu­
m ienia z A rm ia  Rtedziecką lecz 
b v lL. pom yślane jako akcja  skie­
row ana przeciw  n ie j i przeciw  
nowopow sta jącej w ładzy ludo ­
wej. N iem cy b y li prżez do­
wództw o AI< zawczasu po­
in fo rm o w a n i o zam ierzeniach

[ a k c ji „B u rz a “ , o zam ierzonym  
w yw o ła n iu  powstania, tra k tu ­
jąc to jako  doda tkow y środek 
dla  pow strzym an ia  ofensywy 
radz ieck ie j.

Proces Doboszyńskiego, a o- 
"statnio proces T a ta ra  w ykaza ły  
jasno ja k i b y i cel tych, k tó rzy  
w y w o ła li pow stan ie warszawskie 
i  rz u c ili m iasto na zniszczenie 
h itle row com . T a k im  kosztem 
chc ie li dać a tu t M ik o ła jc z y k o w i 
w  czasie jego p e rtra k ta c ji i za­
grodzić drogę do S to licy  P o l­
skiem u K o m ite to w i W yzw olenia 
Narodowego.

Na te j p la tfo rm ie  dogadano 
się z N iem cam i ja k  to w y k a ­
zał proces Tatara , K irchm aye ra  
i  w spó ln ików . D la  rea lizac ji te j 
..p la tfo rm y  po lityczn e j“  Uzyska­
no błogosław ieństw o i poparcie 
C h u rc h illa  oraz do la ry  W a ll 
S treetu. A  k rw a w y  k a t i 
zdra jca Sosnkowski siedzący w  
Rzyrrre. szykow ał się do lo tu  i 
objęcia rządów  w  W arszawie.

*

Na w yzw o len ie  P rag i ru szy ły  
dowodzone przez syna ro b o tn i­
czej W arszawy M arszałka. Ro­
kossowskiego jednostk i A rm ii 
R adzieck ie j oraz I  A rm ia  W o j­
ska Polskiego. Pomoc ta ludow i 
W arszawy została udzielona, 
ja k k o lw ie k  w o jska radzieckie 
prowadząc ciężkie i  k rw a w e  
boje posunęły się bez od­
poczynku 700 km  naprzód i  ko ­
nieczne by ło  oczyw iście prze­
grupowanie , podciągnięcie re ­
zerw  i ty łów , uzupełn ien ie 
s tra t celem przygotow ania do 
następnej ofensywy, k tó ra  p rzy ­
niosła ostateczne zwycięstwo. 
P rzy współudzia le lotniczego 
pu łku  „K ra k ó w “ , dwóch ba te rii 
13 SPAS (Sam odzielny P u łk  A r ­
ty le r i i Sam ochodowej) oraz 2 ba­
onu P ierwszej B rygady Pancer­
nej. wspomagana przez a r ty le ­
rię  radziecką, ściśle w spó łp ra ­
cującą z nacierającą 47 A rm ią  
Radziecką — I  D yw iz ja  P iechoty 
im. Tadeusza K ościuszki po 
p ięc iodn iow ych k rw a w y c h  bo-

nnłh Henryk Buczko

jach — w ykona ła  14 w rześnia 
swe zadanie bojowe zdobyw a­
jąc  Pragę. W ten sposób w y ­
zw olono setk i tysięcy warsza­
w ia kó w  i ocalono poważną część 
m iasta przed losem lewobrzeż­
ne j W arszawy.

Na le w ym  brzegu W is ły  to ­
czyła beznadziejną w a lkę  W ar­
szawa zdradzona i  w ydana na 
zagładę przez rea kcy jn ych  w o­
d z ire jó w  z A K  1 Londynu . K o ­
menda G łów na A K  nie  ty lk o  
n ie  chciała sama współdzia łać 
z A rm ią  Radziecką i W ojskiem  
P o lsk im , ale n ie  pozwalała na­
w e t korzystać z rad io s ta c ji 
A L-ow com . Dopiero w  połow ie 
w rześnia udało się dw óm  łącz­
niczkom  A rm ii Ludow ej prze­
drzeć się w p ła w  przez W isłę  i 
zaraportow ać M arsza łkow i Ro­
kossowskiem u ‘ i  dow ództw u 
P ierw szej A rm ii o dokładne j sy­
tu a c ji bo jow e j w  W arszaw ie 
oraz podać koo rdyna ty  d la  dz ia­
łań  a r ty le r ii i  lo tn ic tw a .

T e j samej nocy, po uzyskaniu 
p ierwszych danych, zaczęły 
krążyć nad W arszawą pam ię t­
ne „k u k u ru ź n ik i“ , zaopatru jąc 
powstańców  w  broń, żywność i 
am unicję. Celem przy jśc ia  za 
wszelką cenę z pomocą płonące­
m u m iastu sforsowano W isłę 
pod osłoną a r ty le r ii radz ieck ie j 
na 3 odcinkach: Ż o libo rzu , oko­
lic y  mostu PoniatpW skiego i 
Czerniakowa. W rękach pow ­
stańców zna jdow a ły się jeszcze 
wówczas: M okotów , część Ś ród­
mieścia, Żo libo rza i  C zern ia­
kowa.

W ciągu jednego dnia — m i­
m o o fia rn e j w a lk i żo łn ie rzy 
8 p. p „  h itle row com  udało się 
z likw id ow a ć  przyczółek koło 
mostu Poniatowskiego. B ohate r­
sko w a lczy li żołnierze 2 D y w i­
z ji P iechoty na przyczó łku  żo- 
libo rsk im . Dow ództw o A K , 
bezczynnie przyg lądało się z o- 
k ien  k rw a w e j i boha te rsk ie j 
walce żołn ierzy W P przeciw ko | 
okopanym  ną .wale Niem com . I

[ M ożna by ło  skoordynować w a l-  
j kę i  ew akuować z Żo libo rza po- 
j ważną część ludności c yw iln e j, 
' jednak  zgodnie z nakazem  K o ­

m endy G łów ne j, dowódca A K  
na Ż o libo rzu  —  Ż y w ic ie l w o la ł 
skap itu low ać i  oddać siebie i 
swych podw ładnych w  ręce fa ­
szystów.

N a jw ażn ie jszy b y ł prz.yczółek 
na Czerniakow ie. U tw o rzon y  15 
w rześnia przez żo łn ie rzy 9 p. p. 
u trz y m a ł się aż do 24 września. 
W ie lką  pomoc i g łębokie  uczu­
cie okazyw a li prości ludzie 
W arszawy nam  żołn ierzom  na 
przyczó łku . K ob ie ty  przynosi­
ły  wodę i pod ogniem  o p a try ­
w a ły  rannych . Ich  słowa pełne 
wdzięczności i szczerego w z ru ­
szenia, bohaterska postawa m ie ­
szkańców W ąrszawy we w spó l­
n ie  toczonej walce b y ły  dow o­
dem g łębok ie j m iłości ludu 
W arszawy do A rm ii Radzieckie j 
i W ojska Polskiego. M iłość tę 
scementowaia k re w  przelana 
przez żołnierza radzieckiego i 
polskiego na czern iakow sk im  
brzegu W is ły  pod sym bolicznym  
posągiem S yreny W arszaw skie j.

H is to r ia  ośm iu d n i przyczółka 
czern iakowskiego to jeden z 
na jb a rdz ie j bohaterskich epizo­
dów w  h is to r ii W ojska Polskie­
go. N ie tu  m iejsce na opis n ie ­
z w y k łe j a tm osfery ofia rności, 
poświęcenia i p łom iennego pa­
tr io tyzm u , panującej na p rzy ­
czółku — wspom nę ty lk o  o bo­
haterach W ojska Polskiego, k tó ­
rzy g in ę li i  w a lc z y li w  obronie 
Stolicy.

Na C zern iakow ie  zginą ł do­
wódca 1 baonu 9 p. p. ofice r ra ­
dziecki por. K anonkow  — jed­
ne z na jp iękn ie jszych  postaci 
spośród obrońców  przyczółka 
Jego w a lka  i śm ierć to św ie tla ­
ny sym bol pomocy A rm ii Ra­
dzieck ie j d la  boha te rsk ie j s to li­
cy W czasie p rzepraw y przez 
W isłę została śm ie rte ln ie  ranna 
ppor. Lucyna Hertz, kom un is t- 
ka. pa rtyzan tka  A L . zastępca 
dowódcy kom pan ii f iz y lie ró w  9 
p, p. do spraw  po litycznych .

Z g in ę li — naczelny le ka rz  9 
p. p. kom un is tka  M a ria  Pom per 
i- s łyn ny  bohater a rty le rzys ta  
chor. Kunysz. N ie schodzili z 
pola w a lk i ranny  kp t. O lech­
nowicz, ppor. Jan ina Błaszczak, 
p lu t. P op iaw sk i i dowódca A L -  
owców por. „S tas iek“  (Paszkow­
ski).

To ty lk o  n iek tó re  nazw iska 
spośród tysięcy szeregowych i  
o fice rów , k tó rzy  są dziś dla nas 
wzorem  bezprzykładnego boha­
terstw a.

Należy s tw ie rdz ić , iż  A K -o w -  
skie dow ództw o powstania re ­
prezentowane na p rzyczó łku  
przez zdemaskowanego późnie j 
zdra jcę  i szpiega — Radosława 
w  czasie tych ośm iu ' d n i k rw a ­
w ych w a lk  — zab ron iło  sw ym  
podw ładnym  porozum ieć się z 
oddzia łam i W ojska Polskiego. 
W spólna w a lka  szeregowych 
A K -o w c ó w  z W ojsk iem  P o lsk im  
odbyw ała się w b rew  rozkazom  
ich dowództwa. Radosław ze 
swym  otoczeniem przeszedł k a ­
na łam i do Śródm ieścia bv pod­
dać się h itle row com , odsłan ia jąc 
bez uprzedzenia całe skrzyd ło  
przyczółka. W ty m  samym czasie 
Herm an w  im ien iu  Kom endy 
G łów ne j A K  rozm aw ia ł w .p rz y ­
jazne j atm osferze z h it le ro w ­
skim  dowódcą lik w id a c ji W ar­
szawy gen. von Rohrem  na te ­
m at wspólnych zadań i  dalszej 
współpracy.

Ze wzgardą i n ienaw iścią  na­
ród po lsk i w y rz u c ił poza b u r­
tę zd ra jców  narodu — agen­
tów  anglo-am erykańskiego im ­
peria lizm u. k tó rzy  kum a li sie z 
h itle ro w cam i, k tó rzy  spowodo­
w a li zburzenie W arszawy i  
śm ierć setek tys ięcy Polaków .

Z najgłębszą czcią i m iłośc ią  
wspom ina nasz naród żo łn ie­
rzy po lskich i radzieckich, k tó ­
rzy  p rze la li k re w  i  z łoży li swe 
życie za sprawę w yzw olen ia  
Polski. Pamięć ich na zawsze 
zachowa naród po lski i jego 
budująca się. c o r? ' w span ia l­
sza socja listyczna stolica.

C z e r n i a k o w s k i  p r z y c z ó ł e k
od boha te rsk ich
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Wykorzystując odpadki torfu oszczędzamy węgiel
D yre kc ja  Przem ysłu T o rfo w e ­

go w  E lb lągu prow adzi poza 
zak ładam i p ro du ku ją cym i śció ł­
kę  to rfow ą , także fab rykę  p ły t 
izo lacy jnych  z to rfu . Suszarnia 
te j fa b ry k i opalana była  do 
n iedawna jeszcze węglem. O sta t­
n io  przeprowadzono w  suszarni 
p ró by  zastąpienia węgla odpad­
ka m i to rfu , nie nadającego się 
do p ro du kc ji p ły t.

P róby  da ły  doskonałe w y n i­

k i i  w  te j c h w ili suszarnia opa­
lana jest ju ż  jedyn ie  odpadka­
m i to rfu .

Zm iana ta pozw o li w y k o rz y ­
stać nie nadający się do prze­
rób k i surow iec i jednocześnie 
przyn iesie oszczędności w  zuży­
ciu węgla w  wysokości około 
1.200 ton rocznie.

BR. F A R B A C IK  
Elbląg

Kiedy zakończy się remont stołówki
Sto łów ka ' Zakładów  Tłuszczo­

w ych  „S ch ich t“  m ieściła się do­
tychczas w szopie poj>arażowej, 
k tó ra  nie odpowiadała przezna­
czeniu. B rak pomieszczeń na a r­
ty k u ły  żywnościowe powodował 
ich  psucie, podrażając koszty 
u trzym an ia  s to łów ki. B ra k  na­
czyń s tw arza ł duże k o le jk i cze­
ka jących na posiłek, zrażając 
in n ych  do korzystan ia  ze sto­
łó w k i. W a ru n k i b y ły  an tysan i- 
tarne .

Toteż na początku b r. posta­
now iono przeprowadzić g ru n ­
to w n y  rem ont loka lu . Z lik w id o ­
wano w ięc na ten okres s to łów ­
kę.

Jednakże m inę ło  ju ż  pół ro ­
ku ,, a prace rem ontow e dopiero

rozpoczęto. Tymczasem pod
czas p rze rw y obiadow ej dzie­
s ią tk i p racow ników  szukają po 
pobliskich spółdzielniach śnia­
dania. B rak  baru mlecznego 
spraw ia, że śniadania tak ie  są 
przypadkowe i nie zaw iera ją  
koniecznych do pracy ka lo rii.

S to łówka pracownicza jes t te ­
raz szczególnie potrzebna — 
nadchodzi bowiem  okres jesien­
no-z im ow y. M og łyby  z n ie j ko­
rzystać dw ie  fa b ry k i:  „S ch ich t“  
i „E lid a “ . D yrekc ja  jednak c ią ­
gle przesuwa te rm in  u ruchom ie­
nia  sto łów ki.

STEFA N  W Ó JC IC K I 
Warszawa

Tydzień  na arenie świata

S iadem  naszych a r ty k u łó w

Pomysł racjonalizatorski został upowszechniony
W  lip cu  br. zam ieściliśm y a r­

ty k u ł Czesława M ućka — m a­
szyn is ty  zetem pow skie j brygady 
parow ozow ej im . Stefana O krzei 
pt. „A b y  nasze parow ozy zuży­
w a ły  m n ie j sm arów “ . A u to r a r­
ty k u łu  p isał o w prow adzonym  
na jego parowozie ulepszeniu, 
k tó re  pozw o liło  na uzyskanie 
dużych oszczędności smaru. 
U lepszenie to by ło  oparte na 
pom yśle rac jon a liza to rsk im  ko­
le ja rz y  z NRD. Tow. M ućk 
sygna lizow ał w  swoim  a rtyku le , 
że m im o, iż ulepszenie zdało 
egzamin na dwóch parowozach, 
n ie  zostało ono w ykorzystane 
szerzej.

Obecnie o trzym a liśm y w  te j 
sp raw ie  lis t  z W arszaw skie j

D y re k c ji O kręgowej K o le i Pań­
stwow ych. DO KP pisze, że p ró ­
by dz ia łan ia  oszczędnościowych 
rozprysk iw aczy sm arów do k o r- 
boWodó\$ i w iązarów  przy pa­
rowozach da ły  dobre w y n ik i,  
przynosząc 33 procent oszczęd­
ności w  zużyciu o le ju  wagono­
wego. M in is te rs tw o  "Ko le i po le­
c iło  w prow adzić rozp rysk iw a - 
cze na w szystk ich  parowozach 
serii T y -2  w  k ra ju . O dbyw ają 
się także próby doświadczalne 
z dzia łan iem  rozp rysk iw aczy na 
parowozach innych typów .

D rużyny  parowozowe, k tóre 
przeprow adzały ja zd y  dośw iad­
czalne z p rzyrządam i oszczędno­
śc iow ym i o trzym a ły  nagrody.

A m erykańska  tra g ifa rsa  pod 
ty tu łe m  „K on fe renc ja  pokojowa 
w  San Francisco“  zakończyła 
się. Pod komendą am erykań­
skiego dyrygen ta , posłuszna 
większość podpisała smutną pa­
rod ię tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią, k tó ry  sankcjonuje 
przekształcenie tego k ra ju  w 
„ lo tn isko w ie c  U S A “ — ja k  to 
nazywa prasa am erykańska. 
I  nie jest is to tn ie  niczym  w ię ­
cej n iż parodią tra k ta t, pod 
k tó rym  nie fig u ru je  podpis 
przedstaw icie la  Z w iązku  Ra- 
dzieckiego, pod k tó ry m  brak 
podpisu delegata największego 
państwa azjatyckiego — Chin 
Ludowych, podpisu p rzedstaw i­
ciela 400-m ilionowego narodu 
In d ii,  podpisu B urm y, państw  
dem okracji ludow ych — podp i­
sów przedstaw ic ie li k ra jów , 
liczących łącznie ponad m ilia rd  
ludności „T rzeba być ślepcem 
— pow iedzia ł na kon fe renc ji 
prasowej delegat radziecki G ro- 
m yko — by nie widzieć, w  jak  
śmiesznej sy tuacji znaleźli sie 
organizatorzy konferencji,  k tó ­
rzy  doprowadz il i  do tego, że w  
rozstrzyonieciu sprawy trak ta tu  
pokojoioego z Japonia uczestni­
czą takie państwa jak  na przy­
kład Salwador i Nikaragua, na­
tomiast nie biorą udzia łu C h i­
ny... Każdy zdrowo myślący  
człowiek pow in ien rozumieć, że 
bez udzia łu Ch ińsk ie j R epub l i­
k i  Ludowej,  k tó ra  jest jednym  
z najb l iższych sąsiadów Japon ii  
nie może być p raw dz iw ie  poko­
jowego uregulouiania p rob le­
m ów Dalekiego Wschodu“ .

Amerykańskie prowokacje 
w Kaesongu

A le  w łaśn ie  cała farsa z kon ­
ferencją  w  San Francisco zosta­
ła zaaranżowana dlatego, że 
k ie row n icy  p o lity k i am erykań­
sk ie j nie chcą pokojowego ure - 

! gu lowania prob lem ów  na Dale­
k im  Wschodzie. W  Kore i, syste­
matyczne gwałcenie s tre fy  neu­
tra ln e j przez stronę am erykań­
ską, już  od k ilk u  tygodn i un ie ­
m oż liw ia  osiągnięcie porozu­
m ienia. N ie ma dnia, żeby ame­
ryka ń sk i samolot n ie  ostrze la ł 
okręgu Kaesong.

Zachowanie się A m erykanów

Zygmunt Broniarek

K ron ika  ku ltu ra lna  
Chińskiej Republik i Ludowej

"W C h ińsk ie j Republice Lu do ­
w e j czynnych jest 400.000 szkół 
powszechnych i  średnich, w  k tó ­
rych  uczy się oko ło 40.000.000 
uczniów. Poza tym  utworzono 
w ie le  specja lnych szkól począt­
ko w ych  i  średnich. W  now ym  
ro ku  akadem ick im  do 201 w yż­
szych szkół p rzy ję tych  zostanie 
35.000 studentów , przede wszy­
s tk im  synów i  córek ro b o tn i­
k ó w  i chłopów. W iele uw agi po­
św ięcają ch ińsk ie  w ładze ludo ­
w e  pierwszemu ludowem u u- 
n iw e rsy te to w i w  Chinach o- 
tw a rte m u  w  1950 roku. Kształcą 
sie w  n im  przodow nicy pracv i 
k ie row n icze  kad ry  w ie lu  gałęzi 
życia gospodarczego. *

*

W  mieście K u n m in  powstał 
' n o w y  un iw ersyte t, k tó ry  szkolić 

będzie kad ry  naukowe dla p ro ­
w in c ji zam ieszkałych przez 
m niejszości narodowe. Do u n i­

w ersyte tu  p rzy ję to  400 słucha­
czy _ p rzedstaw ic ie li 38 narodo­
wości zam ieszkujących p ro w in ­
cje Junnan.

*
4.000 studentów  un iw e rsy te ­

tów  ch ińsk ich  spędza la to  na 
praktyce , pomagając chłopom  w  
gospodarce na ro li. pracując 
przy konserw acji urządzeń i r y ­
gacyjnych, w  kopa ln iach węgla 
i rud , lu b  też w  w ie lk ic h  zak ła­
dach przem ysłow ych. Razem ze 
studentam i p racu ją  pro fesoro­
wie, udzie la jąc studentom  w ska­
zówek.

*

W  K an ton ie  uruchom iono w y ­
stawę poświęconą Z w iązkow i 
Radzieckiem u. W ystawa zaw ie­
ra przeszło 800 eksponatów, ja k  
zdjęcia, m akie ty , rysu n k i i 
ks iążki, obrazujące osiągnięcia 
Zw. Radzieckiego w  dziedzinie 
k u ltu ry  i  pokojowego budo w n i­
ctwa.

b ije  w sze lk ie  re ko rd y  bezczel­
ności. O fice row ie  łączn ikow i 
USA — ja k  np. pp łk  D arów  — 
otw arc ie  przyznają, że ku le  po­
chodzą z „b ro n i O N Z“  a ró w ­
nocześnie z ca łym  cynizm em  
zaprzeczają w sze lk im  p row o­
kacjom  am erykańskim . „  Z r y ­
wając rokowania pokojowe  — 
pisze na ten tem at Koreańska 
Agencja Telegraficzna — im pe­
r ia l iśc i  amerykańscy ponownie  
w ykaza l i  całemu światu, że ko ­
ła rządzące USA, mówiąc o po­
koju, troszczą sie przede wszy­
s tk im  o rozszerzenie w o jn y “

Cała p o lityka  am erykańska 
nastaw iona jest w  tym  jednym  
k ie runku . W bieżącym roku bu ­
dżetowym  am erykańskie  w yd a t­
k i w o jskow e wyniosą 80 m il ia r ­
dów dolarów . Bez względu na 
tak ie  czy inne przesunięcia per­
sonalne w  rządzie USA — prasa 
podała w łaśnie, że m in is te r 
obrony, gen. M arsha ll us tą p ił z 
zajmowanego stanowiska — po­
lity k a  ta nie ulega żadnej zm ia­
nie. Na m iejsce M arsha lla  p rzy­
szedł inny  przedstaw icie l mono­
po li am erykańskich  — bankier 
Robert Lovett.

„San Francisco“ w Europie
M onopoliści am erykańscy — 

bez względu na to, k to  ich w  
danej c h w ili w  rządzie rep re ­
zentu je  —  jedną m ają lin ię  po­
lityczną  — lin ię  zaostrzania 
w yw o ływ an ych  przez siebie kon ­
f l ik tó w  i  przyśpieszania p rz y ­
gotowań w ojennych. „M etoda 
San Francisco“  — metoda na­
rzucania jednostronnego d y k ta ­
tu stała się g łówną wytyczną 
ich dzia łania. W kilkanaście  go­
dzin po zakończeniu kon fe renc ji 
w  spraw ie Japon ii, w  W aszyng­
ton ie rozpoczęły się narady 
trzech m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych m ocarstw  zachodnich 
na tem at podobnej p rocedury i 
podobnego rozw iązania w  spra­
w ie Niemiec. Chodzi tu  o sepa­
ra tys tyczny  tra k ta t poko jow y z 
Adenauerem , co do którego, ja k  
tw ie rd z i agencja francuska 
A FP , „nastąpi ło już  pełne po­
rozumienie“ . „N e w  Y o rk  T i-

mes" pisze w yraźn ie , że narady 
waszyngtońskie — to „dalszy  
ciąg San Francisco na terenie 
Kuropy zachodniej“ . D ziennik 
podkreśla, że pseudotrakta t z 
Adenauerem  będzie się w zoro­
w a ł na trak tac ie  z Japonią a 
więc przew idyw ać będzie pozo­
staw ienie w o jsk okupacyjnych 
w T rizo n ii i pełną odbudowę h i­
tlerow skiego W ehrm achtu...

...co zresztą w  p raktyce  roz­
w ija  się w coraz szybszym tem ­
pie. Pod opiekuńczym i skrzy­
dłam i A m erykanów , pow sta ł w 
T rizon ii cen tra lny  związek b. 
żołn ierzy a rm ii h itle ro w sk ie j i' 
SS, z którego rekru tow ać się 
m ają dowódcy i żołnierze no­
wego W ehrm achtu. W tejże T r i­
zonii powołano do życia nową 
organizację faszystowską p.n. 
„Deutsche G em einschaft“ , k tó ra  
o fic ja ln ie  prze ję ła program  h i­
tle ro w sk ie j p a rtii NSDAP. P ro ­
paganda rew iz jon is tyczna i an­
typolska szaleje bez żadnych 
ham ulców. Na tzw . „zjeździe 
Ś lązaków“  w  M onachium , k tó ­
ry  rozpoczął się we czwartek 
„m in is tro w ie “  rządu w  Bonn —- 
Lukaschek i K aiser o tw arc ie  
szczuli do napaści na Polskę.

Waszyngtoński 
„plan Plevena“

P o lityka  odradzania h it le ry ­
zmu rea lizow ana jes t p rzy  pe ł­
nym  współudzia le rządu fra n ­
cuskiego, k tó ry  — m ów iąc ję ­
zyk iem  am erykańskich gazet — 
w z ią ł na siebie niewdzięczne za­
danie „sprzedan ia“  Europie za­
chodniej h itle row sk iego  W ehr­
m achtu. Rząd francuski, zdając 

‘sobie sprawę z oporu, na ja k i 
napotyka w  narodach zachod­
n io-europe jsk ich  wskrzeszanie 
a rm ii h itle ro w sk ie j, w ysuną ł 
tzw. „p la n  P leveną“ , p rze w id u ­
jący  u tw orzen ie  „kon tyngentów  
zachodnio-n iem ieckich“ , k tó re  
m ają być następnie włączone 
do „a rm ii eu rop e jsk ie j“ . A le  
w iadom o powszechnie, że k o n ­
cepcja ta — opracowana zresztą 
w  W aszyngtonie — jest ty ik o  
szyldem, pod k tó ry m  k ry je  się 
n ie  ty ik o  odbudowa W ehrm ach-

W S T O L I C Y

Stary i nony Wehrmacht

Oddział Wehrmachtu w r. 1929 składa h i t le rowską przysięgę.

K ro p k i nad • S i
l

Z A M IA S T  P O M N IK A
W  1941 roku  N iemcy okupu­

jący  Paryż kazali  zdjąć i  prze­
top ić niemal wszystkie pom n i­
k i ,  ulane z brązu. M iędzy in n y ­
m i  pom nik  w ie lk iego poety 
W ik to ra  Hugo. Od tego czasu 
cokół pomnika stał pusty.

Jakież było zdumienie i obu­
rzenie paryżan, k iedy podczas 
obchodu z okazji 2000-letniego 
is tn ien ia  Paryża, u j rze l i  na 
mie jscu pomnika...  rek lamę  
ostatniego modelu osobowego 
samochodu Forda.

Widać now i okupanci i iw a-  
'¿aią. że starą francuską k u l ­

turę można godnie zastąpić 
amerykańską grubiańską re ­
klamą.

(a)
O SZCZĘDNA BR O S

W  związku z dyskusją o stan­
daryzacj i broni a t lan tyck ie j  — 
to „Manchester G uard ian“  — 
znalazł się tak i  opis angielskie­
go karab inu N r  280:

„B roń  ta um,ożl iw i  nam  
oszczędne zabijanie, co jest 
sprawą bhrdzo ważną  — jeśli  
uda się ją  nam zrealizować“ .

Oszczędnie i  masowo. Po 
atlantycku...

(e)

...Po 12 latach, wskrzeszany prze:: am erykańsk ich  im per ia l is tów  neoh it le rowsk i W ehrmacht  
przygotowuje się do nowych zbrodn i przeciw pokó j m i łu ją c y m  narodom. A k t  przysięgi 
bawarsk ich oddziałów „ Bere itschaft“  przyp ieczętowuje znienawidzone przez całą ludzkość

h it le rowsk ie :  „he i l" .

tu  ale i  przyznan ie  m u k luczo­
wego stanow iska w  „a rm ii eu­
ro p e jsk ie j“ .

Na w szystkie  te fa k ty  zw ra ­
ca uwagę ostatn ia nota ZSRR 
do F ranc ji. Nota ta na podsta­
w ie  n iezb itych fa k tó w  w ykazu­
je. że rząd francusk i system aty­
cznie podważa dotyczące N ie­
m iec k lauzu le  tra k ta tu , zaw ar­
tego m iędzy ZSRR a F ranc ją  w  
roku  1944. T ra k ta t ten m ia ł na 
celu zapobieżenie ponownej a- 
g res ji h itle ro w sk ie j i w  tym  du­
chu w yko nyw a ny  jest sk ru p u la t­
nie przez stronę radziecką, j 
A ie  strona francuska dawno o- ! 
desżła od ducha i li te ry  tra k ta ­
tu Jak stw ierdza nota, rząd 
francusk i „zmierza do odbudo­
w y  m i l i ta ry z m u  niemieckiego i 
utworzenia sojuszu wojennego z 

i agresyw nym i s i łam i Niemiec  
zachodnich“ .

P o lityka  ta stanow i n ie  ty lk o  
zagrożenie poko ju  w Europie 
ale i naraża na szwank in te re ­
sy narodu francuskiego, hodu­
jąc  najzacieklejszego wroga — 
m ilita ry z m  n iem iecki. „No ta  ra ­
dziecka  — stw ierdza dem okra­
tyczna gazeta francuska „Ce 
S o ir“  — będzie p rzy ję ta  przez 
wszystk ich Francuzów dobrej 
w o l i  jako  doniosły w k ła d  tu 
rozjaśnienie ta jemnic, pod osło­
ną k tó rych  podżegacze wo jenn i  
u k ry w a ją  swe haniebne przygo­
towan ia “ .

Nieudana farsa w Grecji
Coraz jaśnie jsze sta ją  się dla 

narodów  ponure ta jem nice ga­
b ine tów  im peria lis tycznych . Co­
raz tru d n ie j jest oszukać czy 
sterroryzow ać narody, k tó re  na 
w łasne j skórze poznały „do b ro ­
dz ie js tw a“  im peria lis tyczne j po­
li ty k i.  M og li się o tym  przeko­
nać raz jeszcze am erykańscy re ­
żyserzy fa rsy  w yborcze j w  G re­
c ji. „Po ulicach miast i  ws i  — 
p isa ł korespondent rad ia  „W o l­
na G rec ja “  — roz la ł się czar­
nosecinny te r ro r “ .

90 procent kandyda tów  je d y ­
nego ugrupow ania  dem okra ty ­
cznego — E D A  w trącono do 
więzień. S e tk i tysięcy p a trio tó w  
zna jdu ją  się w  obozach koncen­
tracy jnych . P o lic ja  o tw arc ie  i 
cyn iczn ie  nakazyw ała ludności, 
na kogo ma głosować. Żołn ierze 
zmuszeni zosta li do głosowania 
w  obecności o fice rów  na k rw a ­
wego dyk ta to ra  G re c ji Pnpago- 
sa. W szystko to przeprowad/.o- 

| ne zostało w tym  celu, by ste- 
] iro ryzow a ć  w yborców  i izo lo- 
: wać EDA. Jeżeli w b rew  oszu- 
; stwom, te rro ro w i i represjom ,
! UDA zdobyła ponad 20 procent 
| głosów w  m iastach i p raw ie  12 
! procent w  ca łym  k ra ju  to 
j św iadczy to na jw ym o w n ie j, że 
! naród grecki nie dał zakneb lo­

wać sobie ust.

Nowe źródło sił pokoju
Głos narodu greckiego, głos 

dom agający się wolności i poko­
ju  łączy się z potężnym  głosem 
bo jo w n ików  o pokój na całym  
święcie. 7. nową siłą zabrzm iał 
len głos dziś. gdy w ie lk i naród 
radziecki, ostoja poko ju  i po­
stępu, rozpoczął akcję zbierania 
podpisów pod apelem o pak t 
p ięciu m ocarstw . A kc ja  ta na­
bra ła  w  Zw iązku Radzieckim  o l­
brzym iego rozmachu. W  s to li­
cach re p u b lik  w  m iastach i 
wsiach, odbyw ają  się kon fe ­
rencje obrońców pokoju, na 
k tó rych  ludzie radzieccy pod­
noszą sw ój głos w  obronie bez­
pieczeństwa m iędzynarodowego 
przeciyyko podżegaczom w o je n ­
nym . W a rty k u le  w stępnym  
dz ienn ik  „P ra w d a “  pisze:
, Wieść o rozpoczęciu w  Zw. 
Radzieckim kam pan ii  zbierania  
podpisów znalazła żyw y  od­
dźw ięk w  sercdch wszystkich,  
m iłu jących  pokó j ludzi.  W je d ­
nom yś lnym  poparciu przez lu ­
dzi radzieckich żądania zaw ar­
cia pak tu  poko ju  m iędzy pię­
cioma w ie lk im i  mocars twam i  
m il iony  obrońców poko ju  zna j­
dą nowe źródło s i ł  dla w a lk i  
przec iwko zbrodn iczym zaku­
som amerykańsko - angielskich  
podżegaczy w o jennych “ .

BUDOWA SOCJALISTYCZNEJ 
W ARSZAWY D ZIE ŁE M  POKOJU

Młodzież z Mirowa współzawodniczy o zdobycie 
proporca przechodniego

W spółzawodnictwo pracy, roz- 
w i j jące się m iędzy m łodzieżo­
w ym i brygadam i p ro d u kcy jn ym i 
na budow ie osiedla M irów , 
przynosi n iem al z każdym  
dniem  lepsze w y n ik i. W yróż­
n ia ją  się dw ie brygady m u ra r­
skie Tadeusza Zawadzkiego i 
Ryszarda H a lte ra , k tó re  osta t­
n io  osiągają po 200 procent 
norm y. Brygada Zawadzkiego 
za systematyczne podnoszenie 
w yda jności pracy o trzym ała n !e- 
dawno proDorzec przechodni 
Stołecznego K om ite tu  O brońców 
Poko ju .

W  osta tn im  okresie m iędzy 
dw iem a brygadam i m u ra rsk im i 
trw a  w a lka  o to, k tó ra  z b ry ­
gad p rze jm ie  proporzec na 
okres następny. A m b itn y  b ry ­

gadzista Zaw adzki, z k tó ry m  
pracują ZM P-owc.y Jan Sapie- 
żak, Franciszek Zaw adzki, W a­
lasek, K ilo w s k i i  Rybaniec, o- 
św iadczył w  im ien iu  swoich ko­
legów, że proporzec ja k i o trzy ­
mała jego brygada m urarska 
zobow iązuje ' ich do w a łk i o je ­
szcze wyższą w ydajność pracy 
zarówno na odcinku p ro d u kcy j­
nym ' ja k  i w  podnoszeniu kw a ­
l i f ik a c j i  zawodowych.

Trzecia brygadą m łodzieżową 
na M iro w ie , k tó ra  stanęła do 
w spółzawodnictwa o zdobycia 
proporca przechodniego Sto­
łecznego K om ite tu  O brońców 
P oko ju  jes t brygada ciesielska 
Jezierskiego, k tó ra  ostatn io nie 
ustępuje obu brygadom  m u ra r­
skim . (z)

Postępy robót przy odbudowie wieżowca 
na pi. Wareckim

Szybko postępuje odbudowa
wieżowca przy pł. W areckim  
Na ukończeniu są ju ż  prace p rzy 
odbudow ie k o n s tru k c ji sta lo­
w ych e lem entów  . ostatniego 
p iętra. W  na jb liższym  czasie 
przystąp i się do układan ia  
gzymsu wieńczącego szczyt b u ­
dynku. Ins ta lac ję  centra lnego 
ogrzewania doprowadzono już  
do 8 p iętra.

W  c h w ili obecnej p row adzo­
ne są in tensyw ne robo ty  przy 
betonowaniu ściany oporowej 
od strony placu W areckiego, na 
k tó re j w sparty  zostanie ganek 
podcieniow y. Będzie on oparty  
na 22 ko lum ienkach. Ponadto 
prowadzone są robo ty  przy  w y ­
kańczan iu m urów  zewnętrznych 
lewego i  prawego skrzyd ła  
gmachu.

Zakończono ju ż  budowę dw u-1 
piętrowego budynku, w  k tó ry m  
znajdą pomieszczenie garaże, 
magazyn hote low y, ka w ia rn ia  
i  obszerna restauracja.

Jeszcze w  ty m  m iesiącu roz­
poczną się robo ty  s to larskie  
przy zakładaniu fu try n  i  okien. 
Prace te będą zakończone przed 
zim ą br. U m o ż liw i to prowadze­
nie  w  budynku zam kn ię tym  ro ­
bót tyn ka rsk ich  i w ykończenio­
w ych v/ okresie z im owym .

W  pracach przy odbudowie 
w ieżowca w y ró żn ia ją  się: grupa 
robót ziem nych G uta w y ra b ia ­
jąca około 300 procent norm y i 
grupa m ura rska  G aw ryszew - 
skiego osiągająca 250 procent.

(z)

Brak dokumentacji opóźnia budowę szkoły 
przy ul. Racławickiej

Część b u dyn ku  nowoczesnej 
szkoły przy  ui. R a c ław ick ie j na 
M okotow ie  została dz ięk i o f ia r ­
ne j p racy załogi BW -5 oddana 
dzieciom  na now y ro k  szkolny. 
B udow a te j szkoły napo tyka ła  
na duże trudnośc i związane z 
b ra k ie m  n iek tó rych  m ate ria łów  
budow lanych. Obecnie trudności 
te należą do przeszłości, jednak 
ca łkow ite  ukończenie budow y 
szkoły napo tyka  na duże tru d ­
ności z innych  powodów. Cho­
dzi m ianow ic ie  o b ra k  posadz­
karzy. Sprawą tą pow inna za­
jąć  się energicznie dyrekc ja  
zjednoczenia.

B udow ę środkow ej części łą ­
czącej skrzyd ła  szkoły a m iesz­

czącej m . in .  salę gim nastyczną 
oraz pomieszczenia pomocnicze 
ham uje  b rak dokum entac ji te­
chnicznej. Z m iany w  p ro jekc ie  
w s trzym a ły  na ty m  odcinku ro ­
bo ty i  załoga oczekuje obecnie 
na przepracowaną ponownie do­
kum entację.

W ydaje się, że pracow nia 
Centra lnego B iu ra  P ro je k tó w  
A rch ite k ton icznych  i B udow la ­
nych za jm ująca się przygo tow a­
niem  dokum entac ji pow inna 
przyśpieszyć je j wykonanie , 
gdyż uczniow ie szkół chc ie liby  
m ieć n ie  ty lk o  piękne klasy ale 
rów nież i  salę gim nastyczną o- 
raz urządzenia pomocnicze i  to 
jeszcze przed nastan iem  z im ­
na. (i)

Rada Narodowa i mieszkańcy Mokotowa 
organizują czytelnię i bibliotekę

7 pot r Jaszcz

Skapen — ludowy sowizdrzał
Molier: „Szelmostwa Skapena“. Komedia w 3 aktach. In ­

scenizacja i reżyseria Zbigniewa Sawana, scenografia M iko­
łaja Kiss-Orskiego, Premiera w Ludowym Teatrze Muzycz­
nym.

Po trzech la tach nieobecności 
na warszawskie j scenie — po­
w ró c ił na nią rozhasany Skapen 
(Scapin), jeden z przedstaw icie­
l i  p lebejskiego tea tru , celna po­
stać komediowa. wyrażająca 
b u jn ym  śmiechem, tęg im  żar­
tem  niechęć i d rw inę  mas ludo­
w ych  z na jrozm aitszych cech 
feudalnego obyczaju i stosun­
kó w  społecznych. Pow rócił jak  
przysta ło  na szelmowskiego s łu ­
gę. przez sień i ty ln y m i d rzw ia ­
m i. ale pow róc ił czerstwy, roz i- 
g ranv. pełen w igoru , duch op ie­
kuńczy koch liw ych  a pognębio­
nych ubóstwem m łodzieńców, a 
w ró g  zawzięty skostnienia, ską­
pstwa. chciwości P ow rócił
— pospieszmy od razu w trąc ić
—  w dobrym . in teresu jącym , 
sk ładnym  przedstaw ieniu, k tó ­
re  p rzy jem nie  oochwalić. Przed­
staw ien ie  to udowadnia, że ró w ­
n ież nasze tea try  pe rv fe ry in e  
stać na robotę przemyślaną, k u l­
tu ra ln a . uw ieńczona sukcesem: 
stanowczo opłaci sie tym  razem 
da leka w yp raw a  na Szwedzką

A le  n a jp ie rw  p rzyp om n ijm y 
dla  porządku, k to  to b y ł Ska­
pen

M o lie r wszedł do lite ra tu ry  z

ta k  pe łnym i, lu d z k im i cha rak ­
te ram i ja k  Świętoszek, M izan ­
trop. Skąpiec, Donżuan, D ynda­
ła. A le  M o lie r w yrós ł z kom e­
d ii ja rm a rczne j i  przez całe ży­
cie je dn a ł sobie szeroką lu do ­
wą publiczność F ra n c ji swego 
w ieku. B y ły  w te j F ra n c ji na­
rasta jących sprzeczności okresu 
oóżno-feudalnego, F ra n c ji s tu le ­
cia przed mieszczańską re w o lu ­
cją upodobania odświętne: do­
sto jna tragedia w sosie aleksan­
dry jsk iego  wiersza, naszpikowa­
na dostojeństwem  kró lów , po ły­
skiem szpad, szlacheckim  hono­
rem! trupam i. napuszonością 
s ty lu  i m yś li w  służbie feuda l­
nego zastoju. A le  b y ły  też upo­
dobania powszednie, p lebejsko- 
m ieszczańskiei publiczności, o 
w ie lć  nam bliższe n iż zeschły 
ja k  badyle konwenans tragedii 
dw orsk ie j.

M o lie r nawet w  swoich na jba r 
dziej subtelnych psychologicz­
nie. na jbardz ie j „se rio " kom e­
diach oozosta! w ie rny  tea trow i 
ludowem u. A tym  bardzie j pod­
daw a ł się „gm innym  gustom “ 
swei epoki wówczas, gdy treść 
ludowa jego kom edii m ia ła się 
wyrażać poprzez nieustanny.

serdeczny śmiech od ucha do 
ucha, gdy kom edia zam ieniała 
się w  farsę. j

Cechą nieodłączną tych fa rs 
m o lie row sk ich  są po ła jank i, 
szturchańce, k ije  i ba ty w h o j­
nym  nadm iarze rozdzielane na 
scenie — ku żyw io łow e j radości 
w idzów. Cóż chcecie, tym  się 
odznaczał obyczaj epoki, a k ij 
b y ł orężem mieszczan, ja k  szpa­
da em blem atem  szlachcica. W idz 
lubow a ł się w patrzeniu na k i-  
jobranie , ja k  lubow a ł się w  ru ­
basznych dowcipach na tem aty 
traw ienne, b y ł w tym  da lek i od 
dw orsk ie j ogłady, nieokrzesany
— ale by ł sobą i tra fn ie  k ie ro ­
w a ł swój śmiech przeciw  feu ­
da lnym  porządkom.

Dla te j publiczności m iesz­
czańskiej — w zanadrzu k ry ją ­
cej bunt społeczny i po lityczny
— pisał M o lie r swe farsy, z 
k tó rych  bodaj na js łynnie jsza to 
„Szelm owskie sztuczki Skape­
na" ( ty tu ł według przekładu 
Boya). Pozornie chodzi ty lk o  o 
rubaszny żart. grub.y śmiech i 
furczenie grzmocącego k ija  In ­
tryga  kom ediowa — owe h is to ­
rie  o zagin ionych dziewicach, 
rozpoznanych po m edalikach 
czy czymś tam  — nawet ja k  na 
czasy M olie ra  była  w trącona 
nadto od niechcenia, aby widz 
mógł ją  brać na serio Zw róćm y 
jednak uwagę na obyczajową

treść fa rsy  o skapenowskich 
hu lta js tw ach . Jak  zw yk le  M o­
lie r  w o ju je  o postęp, g rubym  
ale zabójczym  śmiechem godzi 
w  obyczajowe fo rm y  ucisku (de­
spotyzm rodziców), w nadużycia 
i p rzekupstw o sądów. M o lie r 
śm iechem zdobywa niejeden o- 
kop wstecznictwa, śmiechem 
podważa nie jeden z f ila ró w  
feudaiizm u.

Skapen pomaga m u w  tym  na 
swój sposób. Potom ek to ludo ­
wych postaci z kom ed ii rzym s­
k ich  au torów  P lau ta  i  T eren - 
cjusza, k rew n ia k  to w łoskich 
spryc iarzy z rodza jow e j im p ro ­
w izow anej na prędce kom edii 
ludow ej, kuzyn hiszpańskich 
h u lta jó w  ze znanych i. po lskim  
scenom plebejskich kom edii L o ­
pe de Vegi. M o lie ro w sk i Skapen 
to sow izdrzał, św iadom ie przez 
autora osadzony w  Neapolu, ale 
to zarazem nosiciel n ie jednej 
postępowej m yś li pisarza.

Trzeba się zastrzec: nie szu­
ka jm y  rew olucy jnośc i tam  
gdzie je j nie ma. F ra n t Skapen 
to nie fra n t F igaro. Św iadom y 
dem askator feuda lnych przeżyt­
ków, św iadom y herold miesz­
czaństwa z rew o lucy jną  tyradą 
na ustach — F igaro nie p rzy ­
znałby się do Skapena, waga- 
bundy, f ilu ta , krętacza i z łodzie­
jaszka. A le  i Skapen ma swą 
cząstkę w o tw ie ra n iu  ludziom  
oczu i Skapen należy do tea tru  
ludowego.

Zb ign iew  Sawan s tw orzy ł — 
ja k  wspom niałem  — z te j mo­
lie row sk ie j farsy w idow isko 
k rw is te  i  stylowe. Postanow ił

pokazać te a tr ja rm arczny, po 
m o lie row sku  wyposażony w 
przew racanki, poszturchiwania, 
b ic ia  i błazenady cyrkow e — ale 
tak  je  pokazać, by nie urażały 
smaku w idza współczesnego. I 
w znacznej części to m u się po­
w iod ło : aw an tu ry  kom edii ba­
w ią, a sławetne okładanie k i­
ja m i starego Geronta — scena 
ku lm in a cy jn a  i  niezbędna w  
sztuce, a ty le  w yw o łu jąca  n ie ­
smaku, gdy reżyser podaje ją  
„na surow o“ — skonstruowana 
została zręcznie i  ja ko  paro­
dia. Znać w  te j robocie Sawa­
na szkołę Jouveta (A rgan o k rą ­
żający fontannę z lw em , Ska­
pen na schodach, G eront pod­
niesiony przez żuraw , Skapen 
na klockach, K a rlo  w y k rz y k u ­
jący swoje kwestie, Skapen na 
noszach) — ale to nie była  zła 
szkolą.

Bogaty w  pom ysły, żwawy, 
niestrudzony, w n iektó rych  
m iejscach Sawan daje się po­
nieść tem peram entow i, przesta­
je panować nad sytuac jam i: za 
dużo ustępuje m o lie row sk ie j 
konw encji, pozwala o w ie le za 
dużo pluć. prychać i parskać źle 
i p ry m ity w n ie  gra jące j Z e rb i- 
necie. A le  z tych nadm iarów  
dałoby się spektakl oczyścić, bez 
naruszenia koncepcji całości

In tenc jom  inscenizacji p rzy­
s ług iw ała się gra Peteckiego. 
Laurentow skiego i Lam ży, a 
także scenografia K iss -O rsk ie ­
go. Petecki dał plastyczną, fa r- 
sowo - m olierow ską postać. L a u . 
ren tow sk i um ia ł dobrze poka­
zać skąpstwo starego k u tw y  i

pom ysłowo rozegra ł sławną sce­
nę z h is to rycznym  re frenem  ,,po 
kiego licha ła z ił na ten statek?“ 
D ekoracje s tanow iły  dobre ra ­
m y dla s ty lu  gry, dla s ty lu  
przedstaw ienia, świadom ie, pa l­
cem pokazującego na komedię 
de lharte  i  na p row inc jona lne  
w idow iska po budach ja rm a rcz ­
nych z ubog im i a usta lonym i 
tra d y c y jn ie  kostium am i ak to ­
rów.

Parę służących g ra ją  M roczek 
i  K a łusk i. Rola Skaperfa może 
niezupełn ie odpowiada K a łu - 
skiemu, ale to u ta lentow any 
akto r, k tó ry  ma coś do pow ie­
dzenia w teatrze. K a łu sk i by ł 
Skapenem pełnym  rozmachu, 
szerokogestnym. pewnym  sie­
bie aż do przesady i przekona­
nym  o swej niezastąpionej ro li. 
To ju ż  nie Skapen — c h y try  a- 
le pokorny na groźbę k ija  — to 
ju ż  Figaro, mieszczański boha­
ter. albo, jeszcze lep ie j, d rap ież­
ny Mosca z ,,Vplpone‘‘ Ben Jon- 
sona, sługa zdobyw ający m ie j­
sce swego pana. Aż dziw , że ta ­
k i Skapen bierze się do fig ló w  
z baryteczką w ina i łakom i na 
byie  ja k i zegarek i że m arnu je  
swe ta le n ty  na w y łudzan iu  o j­
cowskich sakiewek dla niepo­
radnych synów A le m im o nieco 
zw ichn ię te j koncepcji — rola to 
ciekawa i dobrze zagrana.

Reszta zespołu — słaba. P ro ­
gram tea tra lny  oszczędny do te ­
go stopnia, że nie ty lk o  nie za­
w iera ja k ie jś  popu larne j in fo r ­
m acji o Sztuce i je j autorze, ale 
nawet nazwisko tłum aczą k o ­
m edii opuszcza.

in ic ja ty w y  P rezyd ium  
D R N -M oko tów  oraz k o m is ji o- 
św ia ty  Rady zorganizowana zo­
stanie w  te j dz ie ln icy czyte ln ia 
i  b ib lio teka . Zna jdz ie  ona po­
mieszczenie w  b y łym  loka lu  
Z H P  przy ul. P u ław sk ie j 46.

Znaczna część książek zaku­
piona zostanie z pien iędzy uzy­
skanych ze sprzedaży złom u i 
innych  odpadków  użytkow ych, 
zbieranych przez m ieszkańców 
dzie ln icy.

T E A T B Y
P olski — „S p ry tn a  w d ó w ta "  — 

g. 19.
K a m e ra ln y  —  „T rzeb a  b y ło  is k ry "

—  g. 19.
N o w y  — „P y g m a lio n "  — g. 39. 
Pow szechny — „S zczyg li za u łe k "

— g- 19.
Dom u W o jska  Polskiego — „W zgó­

rze -  35“ — g. 19.
S yrena  — ..D w a tygodnie  w  ra ­

ju "  — g. 19.15.
W spółczesny — „M ieszczan ie" — 

g. 19.
L e tn i — „O jc iec  d e b iu ta n tk i"  — 

g. 19.
M uzyczny  — „Szelm ostw a S kape ­

na" «— g. 19.
r-iowej W arszaw y — „P oem at pe­

dagogiczny" —  g. 19.
A ten eu m  — „ In te rw e n c ja "  — g. 19. 
Opera i F ilh a rm o n ia —„P an  T w a r ­

dow ski" — g. 19.
C yrk  n r. 7 (M arsza łkow ska  róg 

R utkow skiego) — g. 19.30.

K I M A
M oskw a — „C ó rk i C h in "  —  dod.

„N au ka  b liże j życia".
Praha — „K u lis y  ring.ów" — dod. 

„N a u k a  i te ch n ik a " .
P a llad ium  — „P rz y jd ą  now i bo­

jo w n i c y " — dod. „P rzeg ląd  k u ltu ­
ra ln y "

A tla n tic  — „C zerw o n y  ru m ak " .
W .Z . — „Ś lub  z przeszkodam i" — 

dod. „17 pu łk" .
Stolica — „C zerw o ny ru m ak ".
1 M a j — „G rzeszn icy  bez w in y "  — 

dod. „P o low anie  zim ow e".
Ochota — „N a odsiecz C arycyn a"  

— dod. „P rzeg ląd  sportow y".
Syrena — „ś lu b y  kaw a le rs k ie "  — 

dod. „N au ka  i tech n ika" .
Tęcza — „R aczek się spóźnia" — 

dod. „ A w a rie 4.
Polonia — „B okserzy"  — dod. 

„Sport rad ziecki" .
L o tn ik  — „P oca łunek  na stadio­

n ie". ’
Początek seansów o godz. 15, 17, 

19, 21; w  k in ie  A tla n tic : 15.30, 17.30, 
19.30, 21.30; w  k in ie  L o tn ik : 16, 18, 29.

Z pomocą organ izow anej b i­
b liotece idą rów nież kom ite ty  
b lokowe dzie ln icy. I  tak  np. ko ­
m ite t b lokow y n r  48 z u lic y  
N a rbu tta  o fia ro w a ł 360 książek.

D zie ln ica M oko tów  jest dość 
słabo wyposażona w  b ib lio te k i 
i czyteln ie, dlatego też nowo- 
organizowana placówka będzie 
n ie w ą tp liw ie  m ia ła  dużą fre k ­
wencję. (i)

B A B I  0
N IE D Z IE L A  16 W R Z E Ś N IA  

P rogram  I  na fa li 1322 m 
5.55 Początek aud. 6.20 „Na dzień  

d o b ry" , 7,20 M elod ie  ludow e, 8.10 
„Od m elodii do m elod ii" , 9 oo Odpo­
w iedzi „ F a li 49 . 9.10 Pieśni maso­
we. 9.30 M elod ie  operetkow e, 10.15 
Aud. lite ra c ka , 10.30 A ud. dla w o j­
ska, 11.15 „M u zy k a  dla wszystkich"»
12.15 P rzerw a  14.05 Aud. dla wsi.
15.15 G ra K apela  Dzierżanow skiego,
15.45 M u zy k a  taneczna, 16.20 R ep o r­
taż, 16.40 W ęgierskie  u tw o ry  pop» 
ro zryw kow e . 17.00 Transm isja  z f i­
nałowego meczu p iłkarsk iego  o Pu­
char Polski. 17 45 „C yg an eria"  — 
opera Pucciniego. 19.50 Felieton.
20.30 G ra  O rk ies tra  pod d y r C a jn ie -  
ra, 21.00 ,Na rad iow ej estradzie",
22.00 I  o g ó ln o p o ls k a  S p a rta k ia d a .
22.30 W ieczorna serenada, 23.17 M u ­
zyka  sym f

Program  I I  na fa li 367 m
Do 8.50 transm . z P r. I. 8.50 Aud. 

S K R K . 8.55 R ep ertua i k in  i tea trów  
w arszaw skich, 9.00 K oncert organo­
w y , 9.30 „Testam ent K ościuszki",
9.45 „W ieś tańczy  i śp iew a", 10.05 
S k rzy n k a  ogólna. 10.20 „P oezja  1 
m u zy ka " , 11.00 M elod ie  ro zryw k o ­
we, 13.40 S k rzy n ka  W szechnicy Ra­
d io w e j, 12.35 Poranek sym foniczny»  
13 38 A u d yc ja  ośw iatow a — pog-* 
13.38 K oncert m andolin istów , 14.15 
Sonaty fortep ianow e B e e th ove n a ,
14.45 Tyg o d n ik  w arszaw ski. 15-0« 
„ Ż a rt"  — o pro w. L Borisow a, 15 35 
Aud. dla dziec i. 16.00 K oncert Zesp* 
Pieśni i Tańca A rm ii R adzieckiej* 
16 20 M elod ie  taneczne, 16 50 ..Ta­
jem n icza  li te ra tk a "  — pog., 17.0® 
Transm  z finałow ego m eczu P,ł‘* 
karsk iego  o Puchar Polski, 18.05 „Na  
fa li hum oru i s a t y r y .  18.30 K o n c e rt 
pod d y r Seredyńskiego , 19.10 Fe­
lieton. 19.20 K oncert Chopinowski»
20.30 „W czora j i p rzed w czo ra j"  ~~ 
sluchpwrsko wg sztuki A l. M a li­
szewskiego, 21.50 Pieśni o pokojd»
22.00 T Ogólnopolska S partak iad a  1 
wiadom ości sportow e, 23.10 Muzy­
ka tąneczna.

• K o m ,.» , poiskier Z ied n o c zo n f) P a rtii Robotniczej. R edaguje K om ite t. N ak ładem  R. S. W. „P rasa". R edakc ja : W arszaw a, Dom Stówa Polskiego, Plac K az im ie rza  W ie lk ieg o  p rzy  ul M iedzian ej. T e le fo n y : Redaktor N ac ze ln y  8-22-60 Zastępca R edaktora
’i * s e k ^ t l r z '  R e d a k c n 8- 82- ^  D zia ł propagandy 8-0#-89 D ział p a r ty jn y  7-34-30 D zia ł k ra jo w y  8-65-24 D ziat zagran iczny 8-82-25 D ziat ekonom iczny 7-34-10 D ział k u ltu ,-r ln y  8-65-25 D ział listów  i in te rw e n c ji 8-65-23 D zia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22. 

i i  1 »  ,1  r . iP i n n ,  n o r a r  Redaktor nocny t-57-62 R ed ak to r techn iczny 7-01-21 S e k re ta ria i 8-82228. P ren um era ta  i ko lportaż PP K  „R uch" O ddział w W arszaw ie, u l. S rebrna 12. cen tra la  te lefon iczna 804-20. 22. 23. 30 W o ła ty  na p renum eratę  pocztowa p rz y i-  
^  riWerfy Poczt.’»w o-T elekom un ikacy jn e  'oraz kasy P P K  „R uch" w W arszaw ie  przy ui S re b rn e j 6 i p lac  J-ch K rzy ży  16 P ren u m e ra ta  miesięczna w k ra ju  4 zl 50 gr. p renum erata  zb iorow a od 5 egz. na Jeden adres, p a r ty jn a  2 zt 25 gr zagran iczna 9 . -  zł. K on ic
m u ją  w szystkie  U rzędy  Pocztow o ,n p re n u m e ra ty  należy podać dokładny  i czyte ln y  adres. A d m in is tra c ja . W arszaw a, uL W iejska  12, te l. 4-01-80, 90. B iu ro  R ek lam  i Ogłoszeń te le fony : 7-38-05 i  7-36-11. Z a k ła d y  G ra fic zn e  ł W ydaw n . D om  S łow a Polskiego. 2 B-41715P K O  — N r  1-14008.


